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Romantyzm.
I hywki dzienników warszawskich (loćTIoiTza 

ce do Krakowa odsłaniają nSiu coraz wyraźniej 
walki- duchową, jaka stoczyła się tam między 
dwoma prądami myśli: m iędzy realnein pojmo
waniem polityki, a jego kontrastem: romanty 
zmem.

W  warunkach dzisiejszych trudno nam.nieste
ty skreślić jasny obraz tego starcia. Dokumen
ty piśmienne, które daeby go mogły, spoczną 
dla nas przeważnie w archiwach, na czas jeszcze 
nieokreślony. A  szkoda. Nawet bez komentarzy 
przedstawiłyby czytelnikowi galicyjskiemu nie 
jedno godne uwagi. Jeden z nich, zasadniczy, 
choć na pozór mało konkretny, wystarczy je
dnak, aby tę walkę dusz uzmysłowić i ułatwić 
je j zrozumienie.

Zawdzięczamy go W acławowi Sieroszewskie
mu, który przebywał, a może jeszcze przebywa 
w Warszawie i na szalę dysknsyi prasowej rzu
cił kilkakrotnie piękną popularność swego naz
wiska i charakteru. W  rozprawach tych padły 
zi ust autora „Dna nędzy" słowa, które wyw ołały 
różne repliki i końcową, jak się zdaje odpowiedź 
Sieroszewskiego w liście otwartym do p. Bohda
na Straszewicza, redaktora „Dziennika Pol
skiego". List ten wydrukowany w „Gońcu" 
który sam jeaen, jak  dotychczas, reprezentuje 
kierunek romantyczny w |*olitycc bieżącej, 

brzmi jak następuje :

W ielce Szanowny Panie!

Alyśl moja, zobrazowana wyrażeniem o jedy
nej Mosce pewnych dusz. aby mogły posadzie 
kartofle na okrwawionych, ciepłych jeszcze po- 
pobojowiskach, miała znaczyć, ze wielkiemu na
rodowi musi starczyć sił wr Cłiwilaób epokowych, 
jak obecna, na coś w ięcej prócz troski o byt ma- 
leryalny, jeżeli go « a  wtęeej -nie stać jeżeli go 
nie stać na romantyzm, to on jest i zostanie sta
dem niow ? lników

W;* rz^ głęboko wbiew upewnieniom Szano- 
w nogo Pana, ie  naród nasz, że naród jiolski stać 
jeszcze na wysiłek romantyczny i do tego wy 
sitku wzywam go, ;ako do jedynej drógj zba

wienia!

'L  głębokie.ii poważaniem

W acław Sieroszewski
Warszawa, 12. sierpnia 19lfł r.

W  sile uczucia, promieniującej z tych słów, 

odczyta każdy psychologię, która je zrodziła. 
Pokrywa się ona z wizerunkiem duchowym Sie
roszewskiego, jaki otrzymaliśmy już w czasie 
tej wojny dzięki W itk iew iczow i. W  listach pisa
nych do kraju z obczyzny, gdzie zatrzymuje 
go choroba, a drukowanych urywkami przez 
dzienniki krakowskie, naszkicował świetny pi
sarz paru kreskami sylwetkę Sieroszewskiego 
tak wierną, a zarazem tak ciepłą, że podpisać ją 
może każdy, kto umie ocenić szczerość inten- 
cyi i aobrą wolę, jako sprężyny działania. Słowa 
te, powstały pod wrażeniem działalności Sie
roszewskiego w- Legionach i dla Legionów. 
„Sieroszewski —  pisze W itkiew icz z I<ovrany

pod datą 15 stycznia —  jest rozrzewniający tą 
trwałością zasad, niezmiennością drogi po której 
idzie, drogi, która n igdy wygodna nie by Ja. 
A  teraz bez zastrzeżeń poszedł i oddał się spra
wie. me pytając co i jak będzie i jak to się 
ludziom wydaje. Ponad jego  czynami unosi się 
absolutnie dobra wiara —  kochany człow iek !"

Chcielibyśmy, aby piękne te słowa dotarły do 
W arszawy. Publicystyka, która w  walce o dro 
g i i sposoby działania, tak łatwo podlegać mo
że rozdrażnieniom i w napięciu nerwowem pod
suwa nieraz słowom innych błędne inteneye, 
znalazłaby w tej charakterystyce klucz do oce
ny tego, co obecnie mówi i czyni w Warszawie 
W acław Sieroszewski. Nie zmieniłoby' to, je
steśmy pewni, je j stanowiska, zasadniczego, bo 
zbyt jest wyraziste i zby! wsparte na doświad
czeniu roku wojny, lecz pozwoliłoby wejść w 
pobudki i ocenić nie jedno zjawisko z pobłażli
wszego punktu widzenia.

Co do nas, dalecy jesteśmy od wykluczania 
romantyzmu ze współczynników, które składają 
się na psychikę narodową. Słowo: romantyzm, 
możnaby jak sądzimy, zastąpić terminem; idea
lizm ten zas n igdy nie może milo:eć w  harmonii 
duszy zbiorowej. Idzie tylko o to, aby nie przy 
głusza! innym  głosów, którym przypada w (la
nej chwili miejsce pierwsze.

Ludziom dobrej woli i gorącego serca w ol
no osobiście „nie pytać : co i jak będzie ?“ 
wolno działać „hez zastrzeżeń" lecz działanie 
zbiorowe wśród najcięższych odpowiedzialno
ści tak jednostronnem być nie może, a z zacho
wania się W arszawy wiem y na szczęście, że nie 
było. Gorącym sercom i dobrej woli przeciwsta
wiają się, naturalną grą sil, serca równie może 
gorące i niemniej dobra wola, lecz z hamulcem 
rozwagi i obliczenia; które z życia, politycznego 
wyklucza hazardy i gry  va banątte, o  stawce 
zaiste zbyt wysokiej.

K to  świadomości tych niebezpieczeństw nie 
posiadał i romantyzmowi przypisywał zdolność 
decyzyi w kwestyach tak rozpaczliw ie pozyty
wnych, jak dzisiejsze, ten mógł już przez rok u 
biegły zyskać doświadczenie. N ie romantyzm 
jest zaiste, sprężyną, która porusza mechaSiiż- 
liiern dzisiejszej wojny. Ta  najlepiej zorganizo
wana z katastrof ma za motor wiedzę ścisłą,roz
w ija się według logik i faktów, którym przypada 
głos jedyny w  postanowieniach i rozstrzygnię
ciach. Zdarzenia polityczne, które by ły  tej w o j
ny zarodkiem i będą jej konsekweneyą, nie in- 
nem rządzą się prawidłem. Idealizm  jest wobec 
nicn bezsilny, jest głosem z innego świata, ze 
świata pewnie lepszego, lecz odciętego od rze
czywistości murem bagnetów i fosą, krwi peł- 
Skok przez te przeszkody może być wynikiem 
wspaniałej determinacyi, zapału, przed którym 
skłonić będzie trzebagłowę, uczucia,które odży

wia wiarę w najlepsze strony natury ludzkiej -  
lecz rozwaga każe w oli zbiorowej wstrzymać 
się przed nim w imię dobra ogółu.

Warszawa przeszła pod tym względem pierw
szy egzamin i zdała go  summa cum lamie. N ic

skończy się na nim, jak przypuszczamy, przy j
dą dalsze, przyjdą zachęty i szlachetne poku
sy, lecz rzeczą rozumu politycznego w K r ó le 
stwie uędzic zachować dotychczasowy linię 
godności i spokoju ducha. Spokój to.n nic usu
wa romantyzmu z pośród łuków, na których 
stoi budowa gmachu narodowego, lecz wspiera 
myśi o przyszłości i działanie dla niej na innych 
także które w dzisiejszym budownictwie poli- 
tycznom widzimy wszędzie jako główne i naj
ważniejsze. a nazwa ich: rozwaga, zimna krew 
i poczucie odpowiedzialności,

Powrót na ziemię.
G dy R o s ja n ie  w yeofn j;p  się z K ró lestw a, za 

W isłę  n iszczyli w szystko  za sobą, aby tak tyką  
roku 1S12”  próbować napraw y błędów  swoich 
z roku 1915, —  W arszawa ujrzała na ulicach 
karaw any włościan, ciągnące z chudobą na w o 
zach w  św iat dalek i, pod rozkazem  żołnierskim . 
O dw rót był jednak  tak s/.ybki. że chłop polski 
pozostał w  W arszaw ie i na Pradze, podczas 
g d y  pędzący go  przeu sobą op iekunow ie p ow ę
drowali- krok iem  znacznie przyspieszonym . Za
raz po odejściu  ftosyah , w łościan ie, jak  m agne
sem  ciągn ięci, zaw róc ili szkapięta w  przeciw ną 
stronę, do sw ych  zagród . P o łą czy li się z nimi 
ci, k tórych  daw n iej już w ys ied lono i osadzono 
na P radze, w Grochówie i na Ram ionku. G dy 
ty lk o  pow stał piet w szy most n iem iecki przez 
W isłę  i g d y  d ozw o lon o  na ruch ko łow y , fala 
ludzka runęła „d o  s ieb ie". O to jak  opisuje „K u - 
ryer W arszaw sk i" tę w zruszającą p ie lgrzym kę:

Liczono ich na tysiące. Razem z ludźmi —  
konie, w o z j, bydło, trzoda, drób, psy, koty. Za
bierano na wygnanie co się dało w pośpiesznej 
zazwyczaj ucieczce pochwycić. Zwłaązcza wsze
lakie „Boż- stworzenia", aby ich na głód i jio- 
niewierkę nie rzueae. Vv ścisku niewygodnie nie
kiedy rażeni chorobami, siedzieli ci wygnańcy 
z vi łasnej ziemi tygodnie, miesiące. Niektórzy 
rok cały... Grziinit wysadzanych mostów bvł im 
jękiem straszliwym, beznadziejnym. Zrezygno
wali z powrotu na długo.

A ż wczoraj dano im możność powrotu. Sie 
wszystkiem: z wozami, z „gadziną"... Te j radości 
opisać niepodobna. Bila ona łuną z i warzy, z 
plączących oczu, z pośpiechu w robocie, z rado
snych okrzyków:

—  Do domu! Do siebie!...

.Mniejsza bywa radość zwolnionego skazańca, 
któremu grozi katorga, niż tych ludzi. Przez oba 
mosty ciągnął sznur: w ozy i domowe zwierzęta 
z przychówkiem, źrebaki, cielęta, świnie. Już się 
zapełniła cała Czerniakowska i Solec, już prze
szły liczne setki wozów, a z drugiej strony na 
mosty w jeżdżały wrciąż nowe tabory. I noc za
padła, a w-ąż ludzi wygnanych ciągnął się nie
przerwanie. Powracali mieszkańcy kraju w stro
ny .Skierniewic. Sochaczewa. I w Ciechanów skie, 
niektórzy aż za Płoek, zkąd przad rokiem przy
byli.

Mieszkańcy Warszawy, którzy od kilku dni 
odbywają wycieczki krajoznawcze od Bugaju do 
bulwaru ul. Nadrzecznej mogą mieć dzisiaj nie
zwykły widok między nowemi mostami. Dojście 
lub dojazd przez przecznice od placu Trzecn 
K rzyży  lub alei Ujazdowskich do Solca i Czer
niakowskiej. Będzie to wycieczka stokroć cie
kawsza i zdrowsza od banalnych przechadzek

po alejach Ujazdowskich. W chłodzie nad wodą 
wśród bujnej nadwiślańskiej zieleni ujrzą powrót 
tysięcy tych, o których większość mii szkańi om 

zapewnie zaledwie wiedziała •/.«• słyszenia i z 
dzienników.

I jrzą radosc człowieka, któremu w ojno wró
cić do swej zagrody może .-.palmicj luli z.lm- 
izimej, ale na własnej ziemi.

A „św ia t"  dorzuca do tego opisu takich kil
ka rysów:

..Wieczorem jeszcze dnia tego poczęty wyjaw, 
dżać z miasta napakowane fury przez wszystkie 
rogatki, W ładzę niemieckie chętnie patrzvlv na 
pow rót mieszkańców podmicśi do gniazd swoich. 
Wyjeżdżano wice. do Piaseczna, Góry, Grodzi
ska, Żyrardowa. Nadarzyna, Błonia'; Sochacze
wa: wyjeżdżano na noc -  pospiesznie, z urado
waniem naprawiać ohianiać, poili r/.ymywać, 
odradzać życie: wyjeżdżano z krowami u boku. 
kurami w klatkach i wesoło poszi zckującemi 
przed koiuni lisami. Niejeden waiszawiak. osz
czędzony przez wojnę, dziwu się tej pohopuośei.

—  1‘atizcie, a ci już wyjeżdżają...
y -  Powinien był uchylić kapelusza przed tą 

pohopnośeią. W niej wyraz data prosty a mocny 
polska niespożyta energia.

Wśród miejscowości, które wojna obecna zni
szczyła doszczętnie, znalazła się także Opino
góra. związana tak bezpośrednio i blizko-z ży 
ciem Zygmunta Krasińskiego. P. Jan Czempiń
ski, dziennikarz z Warszawy, który miał spo
sobność zwiedzenia powiatów ciechanowskiego 
i przasnyskiego, stwierdza, że słynny, w stylu 
gotyckim , zbudowany zameczek opinogórśki, 
w którym jmecie zbiegły lata dzid ięce, le ż y  o- 
bccnie w  gruzach.

„Podczas ataKU listopadowego, opowiada —■ 
przez dwie doby, dnia 24. i 25. grad ciężkich 
pocisków zasypywał zamek, park, cmentarz i 
sąsiednie budowle. N ie oparł się zamek: głębo
kie, w ielkie w yi wy w dolnej części murów-, 
strzaskane otw ory okienne i  poszczerbiona gę 
stymi ciosami wieżyca tchną stra-sliwem znisz
czeniem. Dziś szozątk. murów- sprawiają v r a 
żenie ruin. nad któremi wieki przeszły. Całe o- 
toezenfe zamati dostraja się do wrażeń, jak- 
gd yoy  cmentarnych. Pierścień murów dokoła 
starego parku poszczerbiony, w gruzach leżą 
wspaniale oranżerye, z który ch p,>eta rwał ro
dodendrony dla Am elii Załuskiej... Olbrzymie 

Palmy i drzewa pomarańczowe zmarnowane mro
źnym powiewem, gdy chroniąc^ je szklane ścia
ny zostały sOza-skane. W inne szczepy pod mu- 
rem • szpaler drzew brzoskwiniowych zniszczo
ne i suche. W  całym parku wierzchołki drzew 
i oddzielne w ielkie konary ścięte kosą bitw y.

„A tak  późniejszy reszty zniszczenia doko- 
Inał... Ocalał tylko kościół. Ani jeden pocisk 
nie tknął murów świątyni. I  stara* zmurszała 
dzwonnica po dawnemu dźwiga, dzwon spiżo
wy, od w ieków  w zyw ający wiernych na moały, 
Nieopodal plebania -— mały. kruchy- domek, 
który cudt-m umknął ruiny. Przy plebanii g łę
bokie po granatach w yrwy, o sto może od do
mu krokow sześćdziesięcioletnia grusza, zerwa
na wybuchem, jak wątła kwietnia łodyga. W  
jamie, wśród obnażonych korzeni, bieli się oka
leczony. gruby pień gruszy"...

la k  wygląda jedna i. najszacowniejszych w 
Polsce miejscowości, Opinogóra.

A. W ILL I AMSGN. "  -...............-Ti
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Prz* bieg poż..ru znany jej by 1 z gazet i ra
czyła w kilku słowach wyTazić dla Lovelamla 
jw-chwałę, ale zaciekawiło ją mocno, co się* 
stało po ugaszeniu ognia.

Loveland nie wspomniał o kwestyi małżeń 
stwa, ud czegóż jednak L tli.i miała spryt ko
biecy-, aby «ię  domyśleć wielu rze< -/y. Jednak 
Loyeland zdradził przed nią [mm roszę milczącą 
zgodę Izydory na małżeństwo z Cohenem.

—  A ja pewna jestem —  rzekła stanowczo 
Lclia —  że ona nie w-yjuzie za niego.

—  Chciałbym, aby tak było, jak pani mó
wi —  odj>owiedział Loveland. —  Izydora ma 
dobre, gorą.ci- serce i szkoda je j dla tego za
i łuszczonego żyda.

—  Gdy-m )»ana poznała, nic przy puszczałam 
że sprawy pospolitych, drobnych ludta tak 
pana hneiesować będą! —  zaw-ołala Lelia.

—  A jednak istotnie mnie przejmują — ' 
przyznał Loveland. — Czy to panią zraża do 
mnie?

—  Wprost przeciwnie! —  zapewniła go L e 
lia. —  O Izydorę może pan być spokojny. Je
dynaczka, psuta przez ojca, to zawsze twardy 
orzech do zgryzienia, nawet dla najdespoty- 
czniejszego papy. Nie w yjdzie teraz ani za 
Cohena, ani za innego przez długi czas zape
wne, aż w końcu znajdzie męża według swego 
gUStU. AJiJu.

—  L  czego to  pani wnosi?
— Bo sama jestem kobietą —  odparła Lelia  

i zaczęła mówić o Billu i  jego  „gw ieźd z ie ". —

Sydney Cretner wystąpi w roli wróżki z bajki 
din tych dwojga — zapewniała Lelia W alde
mara, co go niezmiernie drażniło. Jest tyle to
warzystw dramatycznych, podróżujących ze 
sztukami Sydneya, tnożnaby na słow-o Love- 
lamla uwierzyć w zdolności Liii, jako sub e 
tki, i dać jej stałe miejsce, jiodczas gdy Bill 
byłby w  tej samej trupie rodzajem maszynisty 
do wszy-stkiego: do odświeżania dekoraey-i itp. 
W  ten sposób małżeństwu ich nioby już nie 
stało na przeszkodzę.

—  Lepiej poczekać na zdanie pana Cre- 
inera —  odpowiedział gorzko Loveland, gdy 
Lelia  poleciła mu telegrafować do Bilia dobrą 
tę nowinę.

Pomyślała też o Edwardzie BirfneyJi, który 
miał być w-ysłany do domu zdrowia, póki się 
z kaszlu nie w yleczy  i me będzie znów do 
pracy zdolny.

—  Sydney i ja  mamy zawsze jedno zdanie, 
znam jego  wszystkie interesa doskonale —  
ud rzekła Lelia z tajemniczą minką. —  Sądzi
łam, że parni zrobi przyjemność, jeśli przez 
ni( go przyjaciele będą szczęśliwi.

—  N ie przezemnie, tylko przez Sydneya 
Cremera —  ten stoi zawsze ha końcu mej 
ścieżki i zagradza ml drogę.

Lelia  rozśmiała się,
—  Przypomnę panu kiedyk te słowa, ale 

tymczasem proszę napisać listy do tych trojga 
biedaków.

X X X IX .

W  samochodzie.

Nazajutrz po wysianiu przez Waldemara ra
dosnych nowin przyjaciołom-aktorom, do Hill- 
Farn. zaw itały wieści dla niego z szerokiego 
świata.

Wujcio W ally  przynosił mu co rano na tacy 
doskonałe śniadanie, a przytem leżała zwykle 
gazeta.

Lovelanda nie zajmowały zbyt żywo wiado
mości z amerykańskiego życia, lecz „Św iatło 
Now ojorsk ie" interesowało go, ze względu na 
współpracownietwo Tonią Kidd, dla którego, 
od czasu rozmowy po pożarze, miał przyjazna 
uczucie. Jeśli miał być kmdy rehabilitowany 
w oczach całego Nowego Jorku, to ty lko  pió
rem tegoż samego Tonią K idd, który go tak 
czernił.

Loveland zasiadł tedy do śniadania i rozwi 
nąl niedzielne wydanie „Św iatła", prenumero
wane przez miss Dearmar, ciekaw, co też się 
stało w Nowym  Jorku, przez tydzień pobytu 
jego w Hill-Fann.

Nagle zawołał:
—  Na Jowisza! —  i skoczył z miejsca.
A le  W ujcio W ally już wyszedł i nie było 

świadka jego  wzruszenia.
Tak ! przyszło w końcu jego usprawiedliwie

nie, więcej nawet: godzina tryumfu. Lo ieland, 
czytając historyę swych przejść, widział, że 
były dramatyezniejsze, niżeli sam .>obie zda
wał Iz tego sprawę. Bill W illing musiał s*ę 
poddać wywiadowi, Aleksander W ielki ró
wnież, co znów stało się reklamą dla jegx» za
kładu. Izydora była badana i fotografowana 
w najlepszym swym kapeluszu, nakoniec bada 
nym byl p. Henryk van Ootter i u niego do
piero 'Bonio Kidd wpadł na ślad prawdy.

Przyjaciel pana van Ootter, Dżim Harbo- 
riAiglp telegrafował z Londynu, że było po
myłką przypuszczenie o lokaju, podającym śję 
za margrabiego Loyeląnda, a pomyłka po
wstała wskutek tego, że lord Loveland zamiast 
na „Bałtyku ", przybył na „M aurytanii". Lokaj 
j u t o  Ul it kł (lo Australii, gdzie w  pierwszym

porcie zostanie aresztowany podczas gd y  to
warzystwo nowojorskie wygnało od siebie pra
wdziwego loida Loveland&.

—  Gdzie jest reraz lord Loveland ? —  
brzmiał nagłówek następnego rozdziału, bo 
chociaż Bill W illin g opowiedział c rozbiciu się 
trupy, jednak nie mógł podać obecnego adre
su swego dostojnego przyjaciela.

Gdy numer niedzielny „Św-iatła" rozszedł 
się po Nowym  Jorku, podobno niejedne oczy 
płakały nad rzewnie opisanymi losami angiel
skiego, pięknego lorda, a najrzewniejsze łzy  
spadły z oczu Fanny Milton, która po południu 
dnia tego dziwnie serdecznie dziękowała To- 
niowi K idd za artykuł o je j bohaterze.

I oveland jednakowoż nie myślał teraz 
o Fanny Milton, tylko o Lelii Dearmer. W ró
cił zatem do dawnej swej godności i mógł był 
choćby dzisiaj jaszcze zwrócić awans udzie
lony przez miss Dearmer, przestać być szofe
rem i wrócić do Nowego Jorku, gdzie go cze
kało szerokie życie.

Lecz mało uroku miała dla niego myśl rzu
cenia miejsca szofera i opuszczenia natyehmia 
stowego Rill-Farm.

Gra rozegrała się, przygoda się skończyła, 
ale życie nie mogło już być dla Lovelanda 
tern samem, co dawniej. Już był teraz innym 
człowiekiem i dbał o inne rzeczy, a tej jednej, 
o którą dbał najwięcej, dostać nie mógł, bc 
nawet powrót do da,wnego „ytuilt i stanowiska, 
nawet cały N ow y Jork, ukorzony u jego stóp, 
nie mógł niu dat Le lii ? Lttaiłiier.

Już nie wątpił, że i matka i Betty pisały tvni 
czasem do niego, tylno listy zaginęły w  k.tó- 
renis z miasteczek.

Ach! jak sł.idkc będzie stanąć oczyszczonym 
z zarzutów przed Lelią  Dearmer, —  myśia* roz
kosznie, gdy wujcio W a lly  zjaw ił się z posel
stwem od „m łodej miss", która prosiła, aby p.

Ratunek dla bezdomnych.
'M  jednego z posłów otrzymujemy „zasady 

doraźnej akcyi ratunkowe dla prowizoryczni*- 
go pomieszczenia bezdomnych", wydane przez 
prezydyum ę. k. Namiestnietwa. Brzmią one 
jak następuje:

1. Celem akcyi jest jak  najrychlejsze za be? 
pieczenie najbiedniejszej, skutkiem wypadków 
wojennych bez dachu pozostałej ludności w 
gminach zniszczonych, prowizorycznego pu- 
tnieszczenfa jeszcze przed nastaniem pory zim
niejsze; i najkonieczniejszych pomieszczeń dla 
przechowania zebranych plonów i przezimowa
nia inwentarza gospodarczego.

2. Dla umożliwienia jak najspieszniejszego 
przeprowadzenia tej akcyi- należy odstąpić od 
s z c z e g ó ł o w y c h  wiele czasu zabierają

cych dochodzeń. W ładze polityczne mają sit 
ograniczyć jedynie do stwierdzenia, w i e l e  
bezdomnych rodzin nie rozporządza potrzebny
mi środkami, by o własnych siłach przynaj
mniej prowizoryczne mieszkanie dla siebie i 
niezbędne pomieszczenie gospodarcze dla ży- 
weo-o inwentarza i zebranych plonów stworzyć.

T y c h  z u p e ł n i e  u b o g i c h  bezdomnych 
należy objąć doraźną akeyą zapomogową. Na
leży przeto z możliwym pośpiechem stwierdzić 
jakie materyały budowlane i drzewo, cegły etc ) 
są potrzebne, spiesznego wzniesienia prowizo
rycznych zabudowań, w którychby ubodzy bez
domni. tudzież ich inwemarz i zebrane plony 
m ogły znaleźć czasowe umieszczenie.

llzeczą politycznych władz powiatowych 
łiędzie natychmiast zapewnić uzyskanie, 
względnie zaktipno potrzebnych materyałów- 
budowlanych w  możliw ie najbliższej okolicy, i 
w tym celu należy równocześnie, ograniczając 
sir do najniezbędniejszej potrzeby, zażądać 
odpowiedniej subwencyi z kredytu na ten cel 
przez Rząd przeznaczonego. Mniej zamożnym 
osobom można w  granicach koniecznej potrze 
by przyjść z doraźną pomocą p itez  odstąpienie 
zakupionych m cteryalów  budowlanych p o  zn i- 
ż o i i y c h  c e n a c h  odpow W iiich  do ich sto
sunków materyałnych.

o. P rzy  u r z ą d z e n i u  p r o w i z o r y c z 
n y c h  p o m i e s z c z e ń  należy oezwanuko- 
wo następujących zasad przestrzegać:

W pierwszym rzędzie wskazanem jest starać 
się o spieszne praktyczne wzniesienie pomiesz
czeń dla bezdomnych, przyczem należy w yko
rzystać i-ozostałe jeszcze, zabudowania lub czę
ści tychże, nie pomijając jednak względów sa
nitarnych. Również silniej uszkodzone budyn
ki, któreby niewielkim kosztem można zrestau- 
row3Ć (przez pokrycie prowizorycznym da
chem, wstawienie pruskich ścianek, pował, ku
chenek itp.) i uczynić od biedy zamieszkalny- 
mi, należy obrócić na pomieszczenie bezdom
nych osób. Także większe buaynk., nadające 
się jeszcze do rekonstrukeyi, w którychby mo
żna pomieścić więkazą ilość bezdomnych osób. 
możnaby kosztem udzielić się mającej subwen- 
cyi, prowizorycznie naprawić, jednak pod wa
runkiem, ze właściciele, którym uwagę zwró
cił należy na korzyści dla nich wynikłe z prze
prowadzonej kosztem subwencyi rekonstruk- 
cyi (jak zabezpieczenie murów prz^d zniszcze
niem się zobowiaza, pewną część ubikacyj 
mieszkalnych na pomieszczeni** bezdomnych 
rodzin bezpłatnie odstąoić.

Gdyby jednak po wyczerpaniu w yżej wspom
nianych sposobów rozlokowania, pewna część 
bezdomnych ubogich iodzin nie znalazła <La

Gordon jaknajpręazej przyjecnał po mą samo
chodem.

Loveland cisnął na kanapę numer „Św iatła ", 
lecz wrócił do pokoju i schował go  starannie, 
a przygotowując „G lo rię " do spaceru, podczas 
jej żartobliwego -echotama, zi otanawiał się 
nad dalszeir. swem postępowaniem.

Zdecydował Się wkońcu zamilczeć zupełnie 
o artykule, niechcąc przyspieszać rozłączenia 
z ukoehanem dziewczęciem, które teraz, w idy- 

jwane na tle swego starego dworu, stało mu się 
stokroć droższem, niż niegdyś na statku,

Lelia może nie zapyta o  potanną gazetę, może 
przeoczy gdzieindziej artykulik o nim i w  ten 

| sposób Loveland miałby zapewnione prawo po
zostania na miejscu szofera, aopóki się nie zja
wi Sydney Cremer. Skoro Oremer przyuędzie, 
wtenczas on się usunie i miło mu wówczas bę
dzie dowieść Lelii, że jesł tym, za kogo się po
dawał.

Zajechał tedy przed ganek frontowy i zastał 
Lelię, wiążącą długi welon, w czem wyglądała 
ślicznie. Loveland ucieszył się, że była samą; 
ciocia, clioć niewinny świadek, psuła mu sam 
na sam z dzmwczj-ną.

—  Przepraszam, że pana trudzę o tak wcze
snej godzinie —  rzekła na powitanie —  ale 
w nocy spać nie mogłam, o siódmej zbudził 
mnie znów telegram, sądziłam za tein, że ranny 
spacer odświeży mnie i rozpędzi bó. g iow y.

Oczy je j błyszczały, jak dyamenty, z poza 
welonu, a Loveland przypuszczał, że telegram 
pochodził od Oremera i to ją taką przejęło ra
dością.

—  Ozy ja mam kierować, czy pani ? —  za
pytał Waldemar z obojętnym w;Tazem twarzy.

—  Może pan zacznie, je s te m . w t « j  chwil' 
nadto zdenerwowana —  odpowiedziała. —  P ó 
źniej zobaczymy,

(Dokończenie nastąpi).
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pdy dopiero można
baraków, względnie 

’ zbęd-

siebie immius^t^eni, 
l»rz\ s t j ^ f  X o 2 % zn _ . . 
u  z w . . w, castfticafeójp,, 
reęh r.idzjjy^, o g ra n ^ m ^ c  ^się do najniez 
n ujszeg^ - JW|§ebT ^ ^ z e s fr z^ g a ją c  najtańszego 
spnstplW icfc ,

Jako. s.iły rp p y tze .powinni być w pierwszym 
rzgęlzip u iyę i sami, bezdomni o ile są zdolni do 
pracy. ,W ijuastach i w znaczniejszych miejsco- 
wosciach wobec zapotrzebowania w iększej licz
by .sił roboczych, mogą być użyci jeńcy wo 
jen ni.

i. Wobec nadzwyczajnych stosunków w bali 
cyi. należą m a t e r y a l y  b u d o w l a n e  w 
każdym razie do najniezbędniejszych przedmio
tów użytkowych, i podpadają pod postanowię 
nia cesarskiego rozporządzenia z d n. 1. s i e r  
p n i a 1914 r. Dr. p. p. Xr. 194.

Niestosunkowej podwyżce cen. któraby się 
zaznaczyła w czasie akcyi sprowadzanie po- 
aznaczyła w czasie akcyi sprowadzania po 
warunkowo energicznie przeciwdziałać i w ra
zie sprawdzenia niezwykle wygórowanych żą
da ii w każdym poszczególnym wypadku uczy
nić- doniesienie do oądu. Przy zaopatrywaniu 
sic w potrzebna ilość drzewa budulcowego, ce
gieł itp.. uąLefifi^prz^o lg ^ p t i f f ł i - ć j js r ^ ś l  obo
wiązujących postanowień powołanego rozpo
rządzenia cesarskiego.

dzenia szkód wojennych jest zastrzeżone spe-' szczegóły następujące, którą są miarodajne dla nam, przybyszom swerni dużemi czaniem i świe- 
cyalnej ustawie, mającej się yAhjjńfclii pfnfcirdśraęL rąd# miejskiej w. Łndzi; 1 cąceąu .oozymia dziecka. Z poza pełnych warg
s e j m  r z e s z y .  U chwalen ie 'tej ustawy rfa "j Przewodniczącego mianuje się z pośród zabłysły dwa rzędy pysznych białych zębów, 
stąpi’ <lopiero‘ pó zawarciu pokoju."a"ponieważ cżTcńków ha rok jeden, tak samo zastępcę. S e - ’ Zobaczywray-mundur mego przyjaciela i jego
k w es tra  ..................................  “  ' - - - - i . . .  .wynagrodzenia jest

‘ id)
bardzo pilna, kretarza wybierają sami radni Posiedzenia pierś zdobną medalami, skinął głową zlekka

wią
emo.ndtl.' ktm.

lny zgffjki, * f c 6 I N « y  toczyć 
d s p i ^ a ^ l  s i ę g a ją c y m i  
adzą jtfję k  niemiec-

* »# ra d  4gW B**pHł» najpierw

ajne rad 
cza jn »Ł' 
od] 

dą j

i-;:
ajęett W  taj- j h  .jh*yku ajpintirTi Ł%p prze«^jjdeączący, a po po- 
tggkeówiadpzi# I pfftftjjnio ipacez niflgę d o k ^ n ja i i  ,t»>dziale po- 

ma.parfl i p H i ę .  ntgftjgoy, którzy
c-esarstwa. jest obowią- uważają, że w  języku niemieckim nie mogliby

się dostatecznie jasno wypow iedzieć, mogą się 
podczas dyskusyi posługiwać język iem  nienie- 
mieckim.

Treść oświadczenia, złożonego w  języku pol
skim podaje przewodniczący lub inny przez 
niego upoważniony członek natychmiast w  ję 
zyku niemieckim. Również może przewodni
czący lub przez niego upoważniony członek po
wtórzyć w  języku polskim całość lub części 
niemieckich obrad nad danym przedmiotem, je 
żeli to poszczególnym radnym jest potrzebne 
do ulepsaego. zrozumienia sprany. Wnioski u- 
chwala. się większością głosów. (Jeleni przygo- 
wania projektów  do uchwał w plenum może 
zebranie rady .miejskiej ustanowić komisye sta
le lub specyalnie. Przewodniczy komisyi prze
wodniczący rady miejskiej i prowadzi się pro
tokoły w języku niemieckim i .wciąga się je  do 
oddzielnej księgi.

odbywają się raz w miesiącu trzykrotnie z uznaniem. W  chwilę potem przy
sług p o ^ b y Ą jłw w ro d n ic z ą -  Ąpó.w ™  r im u  -

zie odnośnej ustawy 
zkiem królestwa pruskiego wynagrodzić ludno 
ści dotkniętej klęską wojenną szkodę, skoro 
bowiem ludność ta cierpiała za ojczyznę, na
leży się je j od o jczyzny zwrot szkody, bez 
w zględu na to, czy są widoki, aby wydatek 
len poniesiony przez Prusy, został pokryty na
stępnie przez całe państwo niemieckie.

Sprawozdawca komisyi budżetowej bar. Z - 
dlifz zakończył swe w yw ody rezoiucyą. że za
równo rząd, jak i wszyscy członkowie komi
syi. uważają za obowiązek honoru, pełne przy- 
- .-ocenie Prus wschodnich der dawnego roz
kwitli. i oł>owiązek ten wypełnią Itez względu 
na ewentualny regres.

Zarządzenia, o których liędzie mowa w na- 
-lepnym artykule, odnoszą się- zatem d o  a- 
k c y i k r ó l e s t w a  p r u s k i e g o .  (Yorent- 
s; hitdigung), a nie do ostatecznej akcyi całego 
państwa <Kriegsentschadignng).

Termin ..Yorentschadigung", równoznaczny 
z ..zaliczką na odszkodowanie", lub z ..tyru- 
czasowem odszkodowaniem", będziemy w dal
szym ciągu tego sprawozdania wyraża*' przez 
..odszkodowanie". <G. d. n.).

Z Miechowa,

r->w.
pr7.eciwko ,,ba guerru allcmauiti-'

Biskup sufragan Kloske i biskup Jedzink wy-

-Wńutaw 9mMtM M ch.
Z polecenia W ydziału krajowego- odbył p. Dr 

Raczyński podróż pa Prusach, wschodnich, ce
lem zapoznania się z zarządzeniami rządu nie
mieckiego. ma-jąeemi na celu przyjście z p o  
mocą ludności, dotkniętej mwazyą. Owocem tej 
podróży jest wyczerpujące sprawozdanie z dflia 
29. łipca 191.> r„ które w  tych dniach ukazało 
się w druku, w języku  niemieckim, nakładem 
W ydziału krajowego Królestwa Galieyi i Loj- 
domeryi.

Ze sprawozdania tego,, opracowanego w spo
sób równie wyczerpujący, jak .przejrzysty., po
dajemy najważniejsze daty. w przeświadcze
niu. że streszczenie tej obecnie, dla. nas aktual
nej pracy, n ietylko zajmie ogół czytelników, 
lecz skłoni niejednego do prze,st.u*lvowania o ry
ginalnego sprawozdania. Przodew.szyątkiem zaś 
zaleca się dokładne obeznanie się z tą pracą 
wszystkim tym  czynnikoBi. k tóre w jak iejko l
wiek formie .powołane są do w>(w>ł*lziałanitt 
przy odbudowie zniszczonej Galieyi.

Na wstępie podaje sprawozdawca garstkę 
niezbędnych dat statystycznych; Prusy wseho- 
dnie stanowią od roku 1878 osobną, prowin- 
cyę królestwa pruskiego. -. Obszary ich wynosi j 
".7.902 kilometrów, kwadratow ych, liczba ,mie*- 
szk&ńc.ów 2-9G4.175 głów:; na 
kwadratowy 
dle w yto
229.190 katolików, a jedynie 43.877 żjjdów  

pod względem rodzaju .uprawy. , przęważa 
grunt rolny (55% ),,,.łąk.,jest 11%, pastwisk'
9% , lasów i to przewainję. ązpiikpsyych 17%': 
browarów liczyła prow ineya l i t ,  gppzpli)^300.
Uhów Kydła stał przed wyhiisdterę w;ojnJ n*
Imrdzo wysokim, pozjpniie. a, ostatni spis by
dła w ykazgł 4y K4.72 koQi,. A.ld5.929 ,$*tuk by
dła rogatego, 411,044, o w iec ., 1,08#.;799 świń 
i 30.073 kóz.

Tych . kilka .dat daje luijpgólnie^szy obraz 
kultury .gosjgłdarczej Prus wsyhodńtch., niezbę
dny do zuuztupzienją , ugrem nu zttg^ądzeu, jakie 
sobie w ytk ięd  rząd. przystępując do odbudowy

zniszczonego wojną kraju. Jtrzac, ua. <w »etit»nti»ka Jta-rodu" (ma na mysu . . j  -  .
luwazya ro ,y j,k .i M g n f M .  F j,.»y  Ja nie „ W ę .  Ja W »  M e jm ow a n yc l, npfz , j.,m

dnie dwukrotnie , w czasie od 24. sierpnia 1914 r  ....................

W  sierpniu 1915 r. 
Konmnikacya i. Krakowem. — Bazylika Miechowi

tów. — Na plebanii. — Okolica.

Miechów leży  w odległości 5 mil na północ 
od l\rakow'a. G dyby było liezpoMednie połącze- 

Pismo do katolików w Poznańskiem. — Oficer szwaj-' nj(ł Jłiephowa % Krakowem,; koleją możnat»v do- 
rarski o obowiązkach religijnych ż o ^ n y  . of.ce- . h . , M ) .> j d Tvnu.zaselll dzisiaj

— Ohamberhun i Lavre*1an o religii. — traneuz J * -u i,
„erre allemande". ,do Miechowa trzeba robie ogromne połkole, co

trwa 8 godzin. Począwszy od granicy wszyst
kie prawie stacye są zupełnie spalone i zrteino- 

dali do katolików arch idyecezn  gnieźnieńsko- [()W;tne< sterczą tylko okopcone mury. Od osta- 
poznańskiej pismo .wzjrwkjącb do dziękowania tniej słacyi kolejowej Chaszniey do Miechowa 
Bogu, że zaoszczędził ziemiom przez nich zamie- | jeszcze 8 kilometrów. Tę przestrzeń prze- 
szkalym okropności woju* Zarazem wzywając j1VWa się kolejką połową, zbudowaną prze? 
do pokornych modłów, by Bog kres położył pionierów armii gen. Dankla. którego imieniem 
straszliwemu rozlewowi kiw i. ptzypomiunją narwany jest jeden z mostów.
wiernym obowiązek chrześcijański niesienia po- ... ' , . . . .

A .1 • , Miechów dzisiejszy ze swa kilkutysięczną lu-
mocv dotkniętym nieszczęściami wojny . . . 2 . • • ' • . ‘V. . X •, . :k: r>..:io, duoscią me przedstawia nic ciekayv-ego, ma zatieuerabmljutant arnu i. sawą^afisKięj łiiug- . * , 1 . & .
orer wydał do wojska rozkaz o święceniu nie- to piękną kartę w historyi o której mow. jego

i d zie li.‘ Ponieważ zachodziły wypadkh że nie u- mup.ęk.uejszy zabytek -  wspanuuy kosciol
ca, HC7.ua „nuć .  , „Hd.. Piękna ta budpwłą nia cechy wielu stylów. Jest

^ i m a i a  gu»w; ua jeden, kiLometr l ^^ tędu tano  jkj ze t9J . * ' to prawdziwa ozdoba i chwała ziemi Miechow-
ry  . p r ^ r 5 t i ,, migt^ka ńcó w . . W  o - ^ i J j .  Początki kościoła sięgają X II  wieku. Mieli 
ania . jest 4,99^495, pwĄńgęłlków- • * niech ' przynajmniej uszanuje ] !1 ^ iia n n iłą  siedzibę zakonnmcy Styóże l i t e g o

,* , co dla drugiego jest i a j w i ę L z e  i najwznim ^  ^ M i e c n o ^ u ^ P r z j
śbejsze” . Rozkaz kończy, się andem  do oficerów. - i • i‘- , . .+ »  - -.-i. X , . srjski im rotbiorach zakon skasował. Ostati.iby łwtak.zaw s?m  w g& ^zie"* tak j tu w wypęb • ^  ». k , ,o
uianiu obowiązków chrześcijańskich, swicotli . ' . . , . .
dołirym przykładem swoim ^żołnierzom.
, , '^ącąymv->vielą witać, łiizecież, że nie
u z n a w a n i e  wyższej istoty nad sobą, jest zgubne 1 ■ • „.ieiscowyni iest X  nrałar Tó-
i,dla narodów i jednostek. „Z  niew iary powsta-1 Kw iatkowski Zamieszkuje dawna e n t ć -  
j ą ^ i ,  oglądający się ^wstecz iz ie  ^  ■ —  B o -0.grobńw> śym p u yczn y  85-lctni sta-

tak°Honston 8tevart ('hamberlain w . " « « • « *  ^ s z y . s i ę  powszechną sympatyą. Tego

1831 roku. Wspaniała świą- 
I tynia jest dzisiaj kościołem parafialnym, prze
znaczona dla 19 wiosek i około 14.009 wict-

Igjjni —  UIK nuustm. . w . « i  —  «■■■ ■ i k praeżv w a ł»  plebania dui niezwykłe. Tutaj
.k ie  ku „D ie  Zuyersicht (Muimhen 191 9. La- f<> |ł0Jvieiu ‘bawil |v zimU lia, t. tronu'arcyksiążę 
v reda u. pisarz francuski, luegdys ateista a l  ^  Franciszek Józef;  burmistlZ Wiednia 
jiowiada : ^Jakze^ cięż  ̂ \ *̂   ̂ 1 Weisskirchner i.w ie le  innych gości wojennych,

’  J tieV|7 iemu pastorowi, który głosi! zasady o ja-

zl.nrjonę, zralm^ano iu « « > U n  ę ^ y ,  m ia r -  c^ „ fe jflc|, i trudach » m < h i  i beukyteezd? 
nv roluicze i przemysłowe: urządzenie mie- „u :„ u ofcabi*.jest „teo log ia ", jaką on głosił1

w okolicy jest bardzo dobra i urodzajna. Dla
tego panuje tutaj powszechny dobrobyt. Chło-

til |WJ
i bo

nie 
. dowi

okolica  nie wiole ucierpi-da bd w o jn j.
X. J. M

szkan, (igęilcm zniszczyli R od an ie  24 miast, j  n^ ej  podpisany żołnierz pułku X .ośw iad- 
909 wsi, 300 wielkich po*m*Rosei zburzyli o k o - i ^ ”  -e ^  1 do łre % ii katolickiej. Powoln
ie ' i i i W l  budynków, splądrowali doszozętme . ua z dni/ 9 griulnia 1905. na o
ijkoło. 10fl.fiOt) mieszkań, a drugie tyle częsom- £ ó,ni£  z 24 ty c zn ia  4906, jakoteż
wo. Kośem łow zniszczono 22. probostw 2:>. . .. m  „„i.
a budjmków szkolnych 133.

O g ó l n a  s z k o d a  w y n o s i  
m i 1 i a r d a m a r e k.

i na oświadczenie ministeryalne z dnia 16 gru
dnia 1906, żądam na wypadek choroby, zranię-

Gustaw Haflstrom.

Miałem owego

Hindus.

dnia odprowadzić pewnegoA  1/ A  | A  1 B - # Ł , 1 ■ 1 * * - 1 '  III V Tł V W V \AAtU* V T? M \tIilV J/V ?T w , -
iiia. w lazarecie, czy gdziekolw iek mię przewie- lodaka na dworzec Orleański. Przed kilku mie- 

. . /'4- l>omoey katolickiego kapłana. Na wypadei, ^ c a m j odmroził był sobie nogi w  rowie strze-
Państwo pospieszyło ? śmierci proszę o modlitwy katol. kościoła. To  ^  dzie d Craonne, J>tem leżał czas

klęską ludności natychnuast t j. moje formalne oswiadęzeme 7 ożyłem  sw iado-! m - k zarec ie w.p.ołudniowej Franeyi, a te-
w pierwszych dniach pieiiwsze., inwazyi E óz- 1|1|p , ządam wykonama tegoz“ . Tak ie ośw,ad- j r .l2 bv, w drod2p do kadry, irdzie miał sie do-
(łoiządzeuiein z dnia 27, .sfcrpma. 1914 polecił 
cesarz rządowi, aby bezzwłocznie poci 
sowne zarządzenia, mające na celu
dzć szkody, .zań rozpupŁądzeniean z dnia 24-go ezeąient zginie, czy tu w; czasie walki, czy ,
września 1914 polecił., aby gząd przystąpił do (uzwioszeniu do lazaretu, to nic wolno kapiano

7vnił i o  p ° trŁebue dla ra.,iCH?k,f ®  Łf ue1,w iedzieć czegoś bliższego o swym przyszłym
! ‘ :l- r t  Chce. pomocy religijnej. A  jeżeli co ^  tJIlcLelif niy więc dowiedzieć się, kiedy* o- 

. f  J,st ,wrdzo ♦ • ^ t e , - ^ « W 7 .k a  z tern oswiad- . . . .  /. J  b o isk ow e do Orleanu.dejść ma ostatni pociąg w ojskow y do Orleanu. 
n z '  Dworzec był zupełnie wyludniony. T y lk o  w ty-

. . . i - • i 1 . . . . .  le w oddali grupa k o le ja rzy  stała kołem  przed
..chodzenia . ustjjleum w i . z l i z a ć  się do zohuerza z pomocą re lig ijną , cze|U- c0 mu8iało n iie« , ió  się na ziem i, ale cze

i przy  pom ocy srodkow . d o s ta rc z ;c  się mają- ani tę? zplniei^a, nit- gnzetue się jio  chrześcijan- ’ '
c yvh .p rzez.m in is tra  skarbu, um ożliw ił dotkn ie- skn. c ó ż  aa to BairdH llart? —  tak pyta  ,,Koln . 
te j k lęską wojęgną-, ludności dalszą egzysten  v 0lk s z tg "  (nr. 592), artyku ł „K in b lick e  im die 
cyę , tu d z ie ż . prow ądgfin ie, gospodarstw  a w zg lę- franziisische M ilitiirselsorget A  przecież on 
dnie przem ysłu . J ak o  organ doradczy, m ający ^,uje tw ierdzić , że F rancya  w a lc zy  o kulturę 
w spóldaiałać w  tyjju. ^ y ru u ku  ż czynn ikam i _ ,-hrześpijąńską. a N iem cy to przedstaw ic ie le  
państwowym i, pow ołaną ^ŁCinusyę, pom ocy wo- jąugąjjstwa.
jennej dla Prus v\ sęjiodńich" (KjiegshUfskom-  ̂ Prz^ęiwko. książce Baudrillarta: „L a  guerre 
mision fiir die ..J?roviaą. Ostprtąiąsen)^ T stawą a llem ąnde". wystąpił • Frajicuz Don. G. Morin 
z 19. listppgda .1914 wsjawiono ^ftdatkowo b. z opactwa Maredsous. W  „Theo-
w b u d ż e t  k r ó l e s t w a  p r. u s k i e g  o dł)gische, K evue“ (Mungter ip W .  Aschegdortf
k w o t ę  400 m i l i o i t - ó w  m a r e k ,  p o -,(1915 Nr Jł/12) pisze, że czytał „ la  Guerre"
czem po. zasiąggięciur opinii wspomnianej. wy'-rjąfc0 ^ ą p c u z  jją k o . kajtplik ae smutkiem i wstrę- 
żoj komisyi pomocy wojennej w ydano ^ozpo- tem.. Jąko, ką,t^ikowi wstrętne jest to  naduży-. 
rządzenie,wykojąaiffiszę^-daty 1^. stycznia 191.) Tyą jjje  .jrpjUigu, do. celó.w narodowościowych; jak a  
obejmujące „zarzą^Ł^ńi^ CO do tym czasowego Francuz doznał uczucia i, upokorzenia i smutku, 
dochodzenia azkód ,wojennych i zabezpieczę- dgjełp pisane jest stylem bulwarów, pozy ty 
nia zaliczki pftńatwoyrej na gdązkodowanie ..uińyćh dowodów, faktów  nie przytacza. Uczyć- 
w częściach kraju bezpośrednio dotkniętych by  się należało od Niemca Roąęń^erga (k tóry, 
wojną" iAnwoisu|ig.,iU)er die worlaufige Ęrmitte- j » k  wWdomo, .odpowiedział ną „ l;a  G nerre") jak 
llung won..KafegBflcb&dea. und die. Gęwahrnng trzeba spokojnie, a objekt-ywnie

i - i T  _ l "   in  rl Ar) " W«tner. staotiicken VoFeptsgka<Mgung in d en ., 
diirch den  JK ńeg, uwnittelbar beriihrten Lan- 
deste ilen ).

Mvśp.przewodnią tego, .rozporządzenia, oraz 
uzupełniających, go .rozp^sa l̂izeB podatkowych 
muizelnęgo prezyrlenta- prowincyi, jest : nastę
pująca:

W edle §; 3ó,,,no4ąwy . ^ ą s a r ^ t - w a  n i e 
m i e c k i e g o  Q ,-^wadezftpiącht .^ojetwych

Peem.

Z  złem pois*ich.
-;'M.

go nie mogłem dojrzeć. Gapili się na to ze 
śmiechem, pełni zaciekawienia. Chwilami mru
gali na siebie, śmiech ich stawał się huczniej
szym, potrząsali głowami.

Mój przyjaciel i ja zbliżyliśm y się do tej gTU-
py:

—  Fan o wie, kiedy ostatni pociąg do Orlea
nu:’

—  Ijwadzieścia minut po siódmej.
—  Dziękuję. A  co tam panowie tuk pilnie 

oglądacie?
—  Hindusa, panie. A le nic go nie rozumia

n i) . Może pan mówi lepiej po angielsku? My 
tam .tnkże trochę mówimy, ale z nim nie spo- 
sół się dogadać.

Powstała, luka w  kole i zobaczyliśmy na bia
łej, drewnianej skrzynce siedzi jeden z synów 
Jndyi, sztywny jak posąg R nddb j, z nogami 

1 podwiniętemi, z nękanń zalużunemi, siedzi i ze 
stoickim sjiokojein’ wlepią wzrok w guzik swe: 
go  munduru, pod którym to guzikiem  wedle o- 
bliczeń anatomicznych po sprawiedliwości po
winien się znajdować pępek. Duży barczysty 
chłop r białym turbanem i z gęstą, krągłąr w eł
nistą brodą.

—  On tu przyszedł już-o wpół do siódmej —  
mówi jeden z urzędników. —  Teraz jest trze-

„yV’ę4łiig „peptąche ^ o d z e r -Z tg .“  ordynacya ( oia, a»ten  tn. wciąż siedzi 4ak jaki bożek i jesz- 
miejska dla obszarów* Pbleki rosyjskiej, podle-|.czo-nawet .palcem, rtię ruszył.

Z dnia 18. lip c a '.187^, w ęgąipw ąaie . wjTiagTo- .^ y ąęy ch  . uięinieckiej ądminiśtracyi, zaw iera ' Hśwdns-podniósł g łow ę i przypatrywał sic

je g o nj ip|w«iy.
- 1 i&lBji ą^pąn-wiW ę jeebaióF spUUtłem.,

vh*> .,W ii«l znowu g łow ę  imia^iechnął się.
G-c-any-aaldo *•;
( h(łeao4

—  t.-t-o-ay/. sahib!
c-r C »y  p*a, wie, o ,której pociąg odcho

dzi v
-- Czekam właśnie na pociąg, sahib. Cze

kam tutaj, sahib-
—  K iedyż pan ma być w kadrze?
— \Y nocy, sahib!

W  którynr pułku ?
—- 49 sikh!
—  Dobrze. Ten  tu żołnierz jedzie również 

do Orleanu. Pociąg odchodzi dwadzieścia m i
nut po siódmej. Jeśli pan zechce i>ojechać z 
nim razem, zdąży pan napewno na czas.

Długo w zamyśleniu wpatrywał się w  mego 
towarzysza, uśmiechnął się, skinął trzykrotnie 
głową i odparł:

--- ..sahib jest bardzo dobry, bardzo dobry!
Zaczcm pogrążył się znów w  jmłsenne oglą

danie okolicy swego pępka, by znów po dłu
gim czasie podnieść głowę i powtórzyć:

—  Seihib jest bardzo dobry, bardzo dobry -
—  No, ale to jeszcze blizko półpiątej god z i

ny do odejścia pociągu. Cóż pan tu będzie ro
bił tyle czasu ?

Spojrzał ku mnie w górę wzrokiem pełnym 
zdziwienia, ale zarazem uśmiechającej się w yż
szości. Co ma robić przez cztery i< pól-godziny ? 
Sahib chyba jest dzieckiem, .żeby stawiać takie 
pytanie.. Półpiątej godziny.... Czy to sahib nie 
.widzi tej strasznie w ielkiej skazówki zegara, 
wiszącego tam w górze pod dachem ? Czyto 
sahib nie widzi, jak ta wskazówka co chWila 
posuwa się odrobinę naprzód ? A  jeśli kto tak 
głowę spuścił nizko na piersi i jeśli tak vyy- 
trzyma długą, długą chwilę, to dostrzeże, pod
nosząc znów gtowę w górę, że wskazówka po
wędrowania dalej o długi, długi kawałek. A  tę 
swą wędrówkę odbywa wskazówka nieprzer
wanie. wszystko jedno, czy się kto rusza i coś 
robi lub nie

Zdawało mi się, że wazystkn to można w y
czytać w jego  wielkich, czarnych oczach. Po- 
w iedział zaś :

—  Czekam przecież na pociąg, sahib. Cze
kam tu już długo, sahib.

—  Co on mówi, panie ? —  spytał jeden z kó- 
h jarzy.

— - Powiada, że siedzi tu i czeka na pociąg.
—  X o ni d e D i e u ! Cóż tam za głupi baranj 

Q l i e l  t y p e !  Przecież ten człowiek siedzi th 
naprawdę osiem oblewanych godzin! I jeszcze 
do tego nic w usta nie weźmie

—  Czy nie pójdzie pan ze mną do restaurai- 
cy i kolejowej, wypić szklankę kerbąty V

Mam swoją herbatę, sahib. .Siedzę właśni^ 
na skrzynce. Jeśli odejdę, może pociąg odejść.

—  A ma pan gorącą wodę do herbaty? ' 
Nie, sahib.

—  T o  cImuiź pan ze mną do restanracyi, dol- 
stanie pan gorącej herbaty.

Przypatrywał mi się <*hwilę z niedowierza
niem, popatrzył potem na mego przyjaciela, 
na jego  mundur i medale, potem dopiero pod
niósł się zwolna, podniósł swą skrzynkę i pd- 
szedl za nami.

Co. do  tej skrzynki peiwstała, później pomię
dzy nami różnica .zdań. Zwróciłem mu uwagę, 
żc obok dworca jest,izba,..gdzie za zapłatą za
ledw ie jednego penny możną przechować pa
kunek: jako kw it otrzymuje się markę metalo
wą. którą potem ukazuje się, -odbierając pa
czkę. Zarazem ofiarawnlem. siei opłacić, tego pa
nny z własnej kieszeni, ,Oąy„ podejnzywał, jak|ś 
jwalstęp.lub oszustwo, z mej .strony lub ze stroni’ 
dworca — nie wiem; bądźcoóądź pozostał ińę- 
wzruszonym, potrząsał Miergicznie czarną swą 
głową i na wszystkie nam owy odpowiadał za
wsze w ten. sam sposób:

—: Nie, nie, nie, sałiit. .Skrzynkę, sam zatrzy
mać.

Postawni ją przy sobie na sofie,, otworzył 
i w yją ł brunatną chusteczkę do nosa na wszys
tkich czterech rogach związaną w- węzły. Po
tem rozwiązał węzły ostrożnie i rozpostarł chu
stkę na stole.. Leżała  w niej, pamięszana z gru
bym, brunatnym , cukrem .krystalicznym 
jego  herbata.

■Woda dynuąca parą przyszła na stół w sre
brnym czajniku. Śmiejąc się radośnie, grzał 
nad nią ręce. oczy jego zyskały - silniejszy 
blask, skinął kilkakrotnie głową z zadowole
niem: znikła cała jeg-o nieufność i szeptał usta
wie znie:

—  8ahil* jest bardzo dobry, bardzo dobry. 
0,fiąrow«iłem mu papierosa, ale odmówił.

—  Gurkhasi palą, Dagsowi* palą, Rajputo- 
wie palą, ale Sikliowie nie palą.

K iedy wypróżnił trzecią filiżankę, związał 
znów  chustkę na węzły. Właśnie wkładał ją 
z powrotem do skrzynki, gdy wtem zatrzymał 
dę w ruchu. Spojrzał na mnie i uśmiechnął się:

—  .Sahib jest bardzo dobry. Ja nie jestem  
bogaty człowiek. Czy sahib chce mojej herbaty 
i cukru?

A gd y  wahałem się z odpowiedzią:
—  Mam jeszcze więcei herbaty i cukru 

w O - o - a n .
W ziął tę chustkę i w łożył ją do zewnętrznej 

kieszeni mego surduta. Przy jrza ł mi się uwa- 
uie. uśmiechnął się i skinął głow ą z zadów o-

Pogrzeb na polu walki.
W wydanyab-ąrtyz nicś'i\ą redak 

c>C -J ta-sta.-. JAtim aJi. i .piusenkash
wojennych" znajdujemy szlachetny w 

ae. wwrszpmęrfipiego au- 
M a  domierza

i., 1 ■ i-
Xie p rzy  kościele, nie na cmentarzu  
Spocząłeś, w iejski m oca rzu !
VV brzozow ym  lasku
N a  l i ty m  piasku
Skłoniłeś, chłopcze, swą yłow ę!

Dziad C i n ic dzw onił.
Łez nikł nie ro n ił ,
(id y  Cię do yrobu składano.
A id  książeczki,
A id  wstążeczki,
A n i Ci krzyża nic, dano.

Ty lko  C i kule zayrały,
Brzozy, sosny zaszumiały,
Poża łow ał siary kruk...
W ia lr  C i rzucił szpilki z jod ły ,
Dąb w zniósł korne, ciche modły,
.By Tw ą duszę przy jął. Boy,
By Cię w niebo wziąć dziś raczył 
A grzech każdy C i przebaczył.
By Tustfi ,d us zę p tm jiii <, B óg. .'.

leniem. (Dok. nast.).

*j śahib — pan, władca.

Od ifldmmistracyi.
Gełem -ustaiania nakładli prosimy o 

cześniejsze nadesłanie prenumeraty., Pro 
s im y również przy zmianie-adresów o łaska 
we podawanie także miejscowości i poczty, 
w której dotąd odbierano „G łos Narodu* X 
Najdogodniejsze zawiadomienie o zmianie 
dresu jest w tej formie: „N a leży posyłać 

dziennik nie do wiejacowości X., lecz do, 
Y “ .

Kraków, 22. sierpnia 1915.
Powrót władz i banków do Krakowa spostrze

gać sio daje od wczesnego rana. Dawniej puste w 
porannych godzinach planty ożywiły sie teraz. Po
między godzinami 7 a 8 rano, widzi się wiele mun
durów kolejowych, błyszczą złote kołnierze i skro
mie gwiazdki u tych, którzy ich jeszcze nie posia

dają. Korzystają z przechadzki porannej urzędni- 
■y ..+loryanki", dokąd zegar, umieszczony na wie- 
t.y Izby handlowej nie wskaże im chwili rozpoczę
ła codziennej pracy. Już po siódmej godzinie za

pełniać się zaczyna kawiarnia Sauerą, gdzie wy- 
pij.tją kawę amatorzy rannych spacerów i przegią- 
lają pisma poranne, aby potem przypatrzyć sie 
ięknym klombom odwiedzić różanki i przeglą- 
nąc każdy kącik, który pociąga ich wieczną swą 

pięknością. r>rzekwitać zaczynają już g  upy Ery- 
Jiryn, drzewek koralowjch z liściem o trzech plat- 
,ach lśniących, a zdobnych w hojnie spadające ki 
ieie gronowatego wiśniowego kwiecia, który zdała 
pociąga widza swą pięknością.

Zaczynają już opadać, jak liście niektórych 
irzew, których wegetaeyę .podcięła długa posuszą. 
* wiotkie i kruche szypulki zmywa obecnie panu- 
pjea slota —  co staje się przepowiednią zbliżają 
ej się jesieni.

Właściciele pensyonatów w miejscowościach ką 
iclowych stracili już nadzieję poprawy sezonu, a 
ludności jakie ma się obecnie z wyjazdem nim 
•ię zdobędzie wszelkie wymagane formalności. 
>rzy braku środków na wyjazdy, wpływają nieza- 
hęcająco do wywczasów, zwłaszcza, że w doda 
ku jeszcze leje beznadziejnie. IV)mimo wszystkich 
ych niedog*)dności dosyć osób wyjechało z Kra
towa i wybiera się jeszcze, lecz to nienadrobi strat 
macznych, jakie poniosły zakłady kąpielowe i u- 
drowiska, w ostatnich dwu latach. Smutnie przed- 
tawi się dla nich chwila upływu moratoryum, bo 
- ile .nie. nastąpi pewna sanacya, zaznaczyć się 
.Misi wielu bankructwami. Gdzie dotknąć, wszę- 
zie niewesoło, wszyscy spodziewają się, że chwi- 
.* pokoju zabliźni rany, a kraj nasz musi być u- 
czględuiony w porachunkach gospodarczyćii, że 
imszą nastąpić odpisy podatków i możność pro- 
ongaty rat, ho w przeciwnym razie nikt nie zdo- 
a uratować swego mienia. Tak pocieszają się 
wszyscy w oczekiwaniu końca wojuy.

Odbudowa Prus Wschodnich. Zwracamy-uwa
gę na artykuł tej treści, którego druk rozpoczy
namy w dziaiuiawwr dmumnę^Jtko Mmuatenie 
-otuwury . j  dękgąia Wydziałi krajowegc p. A le
ksandra Raczyńskiego, która obszerme omawia 
podjętą akcyę odbudowy w Prusieen Wschodnicn.

. Z miasta.
K. R, K. Działalność K  B. K. zatacza coraz 

p/.oc»ee, kręgi Cc tydzień .prawie powstają w  róż
nych miejscowościach kraju, nowe delegacye, któ- 
e niosą pomoc ludności najbardziej wojną dot

kniętej. W ostatnim czasie zawiązały się delegacye 
iokalne: w Radłowie, Jaźmierzu^ Zajmwie w dye- 
czyi tarnowskiej, w Ohyrowie...Besku,Bieczu w 

Byecezyi: pizemyskiej oraz w Turce w. dyecezyi 
lwowskiej.

Delegacye lokalne, podlegające delegacjom dy 
ecezyalnym K. B. K. obok, wielu innych zadań, 
mają troszczyć się o zaopatrzenie ludności miejsco
wej w najpotrzebniejsze środki żywriosek Anyku 
tów tych dostarcza delegacjom lokalnym, zosta
jąca pod kierownictwem ks. prałata Ślepickiego 
i prot. ks. Dra Korzonkiewicza Sekcya gospodar
cza K. B. K  w Krakowie po cenach kupna, nie 
doliczając flftw-u Ijosztńwi < dwśąintitcyi, ,LK jniej- 

owoś ż, Mv44)ótyńk nifiM  orgpiniiącyi lo
kalnej K. B.K. a zachodzi konłeeznic •pdtrzeba 
pieszenia ludności z pomocą, Sekcya gospodar

cza przesyła środki żywności do urzędów gniin- 
oych, względnie starostw, które następnie roz- 
sprzedają, je między ludność Do dnia 1 sierpnift 

r. Sekcya gospodarcza K. B. K. sprowadziła 
-artykułów żywności z ,̂ . przeszłe .800.000 kor. Z 
tego rozsprzedano dełcgaCyoni miejscowym po 
•koniec lipca za 470.000i kor.,. bezpłatnie zaś roz- 
dauo najbardziej {-oUŁebi^ąeym żywności za 
kwotę przeszło dDOO kor Oczywiście nie] są tu 
w li ranne zupełnie doraźne zapomogi i dary przy- 
znane,,ludności najbardziej przez wojnę dotknię
tej., Akcy a K. B. K. w tej.dziedzinie, posiada wiel
kie znaczenie i dla ludności,, która może bezpo
średnio z mej nie korzysta, albowiem ceny, po 
jakich delegacye miejscowe K. B. X, względnie 
urzędy gminne rozsprzedają środki żywności, do 
starczone im przez centralę w Krakowie, są re
gulatorami cen w prywatnych sklepach w całej 
okolicy,. Ludność też rozumie i ocenia tę akcję, 
żywjąc głęboką wdzięczność dla tyeh, którzy w 
najcięższych chwilach nieśli jej słowo otuchy i 
materyąlną pomoc.

Jtomltet domćnęj pomocy .d li .Mraguowanych 
wzywaaKi»H)itety kolejowe ,pań ,wszystkich miast. 
•pwŁeśflnychi na linii .Oświęcim—Lwów, by zajęły 
się na sUcyach-ptż#jeżdiającymi.uchodźcainb kt.će 
rzy .obecnie i-nuisowo wracają do kraju. Komitet
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rozdaje .■-lale na dworcu krakowskim gorący po-' 
-riłek — niąpwctóbna jednak . wszystkich zaopatrzyć 

-■ wobec. ,ksotkieg„ , zatózyaay.wiHua się pociągów., 
diozatc.nj wiele pociągów z i uchodźcami wcale się,, 
nic zatrzymuje na dworcu w iśrakow-ie —  tymi 
w u*, należałoby się zająć tu staeyi Pougórze—

, Pluszów, do czego gorąco zachęcamy, panie zamie- 
s/.kałc w .Podgórzu. Wśród powracających,.znaczna 
część, to nędzarze wycieńczeni długą .tułaczką, czę 
sto bez grosza gotówki, należy im się więc ta dro
bna od nas .przy sługa, którą przyjmą z najżyw:

_ sza wdzięcznością. ,

PoćffdadozenLt na wyjazd > zd&nLowa. Miejski 
Urząd Zdrowia nadsyła nam komunika! następu- 
! W :

W ostatnich k jku  dniach mnóstwo osób zaczę 
}o się zgłaszać do m iejskiego U-tz-ędu Zdrowia o 

. ^oświadczenie, że w realności zamieszkania danej 
-osoby nie ma zaraźliwej choroby, tłumacząc, e » 
I .oświadczeń takich oprócz innych dokumentów 

IHOrzeba do wyjazdu z Krakowa.
lila infornueyi interesowanej publiczności za

wiadamia się, że od dziś Miejski Urząd Zdrowia 
jio.-'wiadczeń podobnych wydawać nie będzie, dla

tego, że uie otrzymał w tym kierunku żadnego 
polecenia ani z Komendy twierdzy, ani z Namie
stnictwa. ani jd.żadnej innej*władzy —  nie zaeho- 

j lz i  tedy żadna potrzeba legitymowania się podo- 
- bnemi poświadczeniami —  Tyle komunikat. 
f  Od siebit dodajemy:, że sprawa ta wymaga ko

tw tm i; £«sądwr-zego wyjaśnienia ze strony mi
nisterstwa spraw wewnętrznych, względnie prezy- 
ilyum namiestnictwa.

*

i j

-

Wykonywanie prawa polowania w obrębie twier
dzy. Polowanie w otrebie twierdzy jest uprawnio
ny m do tego w zajadzie dozwolonem. Każde, polo
wanie musi być jednak zgioszonem przez właści
ciela polowania conajmniej na 24 godzin przed- 
•HU w odnośuej Komendzie rejonu obronnego 
ViittciiilłgungBbeatrkskommando). Karty myśliw

ców c  “seataikow muszą być wi.lymowane przez 
o. f  k. Komendę t w iedzy, oddział dla spraw cy 
wiM* vb.. Nintejki»BY zawiadamia się o tern wsr.yst- 
kiełt Hdorosowanych. V  e 11 7. e , major mp.

Opieka nad legionistami Krakowska delegacja 
komitetu opieki nad legionistami utworzyła wgnu 

cliu ^Sokida stałl biuro pad kierownictwem radcy 
Magistratu p. KuUtlskiego. Biuro przyjmować be 
dzie wszelkie datki w pieniądzach i odzieży, dalej 
prosSy superarbitrowanyoh legionistów oraz wdńw 
i sierót po poległych legionistach.

W'rocznicę śmierci śp. Henryka Siemiradzkiego, 
przypadając ą 23. bm. tj. w poniedziałek w koście
le tfffl. Paulinów na Skałce o godz. 8. rano odpra 
wioa»ai 'będzie nabożeństwo żałobne za spokój du
szy,-tego wielkiego artysty. —  Grób zaś zasłużo
nych, gdzie spoczywają zwłoki jego, oświetlonym 
będzie w ty m czasie.

Zawody pływackie. Zapowiedziane na niedzielę 
B;’. lun. zawody pływackie odnędą się z niezmie
nionym programem. Początek zawodów o godz. 
w póU do 4 popol. liilety w stępu po 1 K 50 hal.,
1 K., i 50 hal. przy kasie w pływalni. Tamże pro 
gramy^popisów.

Sprawozdanie roczne gimnazyum św. Jacka za 
rok szk. 1914— 15, zawiera na wstępie rozprawę 
nauk, vrą P r J. Reissa: „Problem treści w muzyce" 
i bogatą w treść: Część urzędową, zestawioną
przez dyrektora, radcę Bednarskiego. Tam dowia
dujemy się, że naukę rozpoczął ten zakład jako 
jeden z pierwszych w Krakowie dnia 8. paździer
nika ub. roku, a zakończył ją w dniu aO. czerw
ca br. Dzięki staraniom radcy Bednarskiego przy 
poparciu Magn. rektora Kostaneckiego uzyskano 
pewną ljezbę sal wykładowycli w Collegium ine 
dieum a, mimo znacznych luk w gronie nauczy- 
cielskien., dzięki wzmożonej pracy pozostałych 
nauczycieli młodzież zakładu w liczbie 187 wy
chowanków roku szkolnego nie straciła. Wśród 
jakich warunków rozpoczynała się praca w tym 
.zakładzie świadczy zapisek w kronice zakładu, ze 
dyrektor Bednarski, jawiąc się na zapowiedzianą 
konferentyę dyrektorów zwołaną przez inspekto
ra krajowego radcę Dworu p. Dworskiego na 
drzwiach sali obrad zastał kartkę z zawiadomie
niem: „ J u ż  w i ę c e j  n . e  u r z ę d u j ę .  Dworski" 
Mimo tej gorączki ewakuacyjnej zakład zoo tał o- 
t warty i spełnił swój ważny obowiązek narodowy.

Jako okoliczność wyjątkową a chlubną podkre
ślić należy, że zakład posiada dwie własne fun- 
dacye stypendyjne dla uczniów a mianowicie fun 
dacyę jubileusżową Stanisława. Bednarskiego i 
fundacyę imienia śp. Tadeusza i. Janusza Bednar
skich.

Prywatne gimnazyum realne i prof. Stanisława 
Jaworskiego w Krakowie, mające prawa szkół pu
blicznych -  mimo wszelkich trudności, jakie spo 
w igłował czas wojenny, spełniało w ubiegłym ro
ku szkolnym swmje zadanie, dając wychowankom 
swoim możność pobierania regularnej nauki. Ta 
pisując ten fakt chlubnie świadczący o kierownic
twie tej hczelni — należy zwrócić uwagę na oko
liczność. że gimnazyum realne prof. Stanisława 
Jaworskiego jest tym typem średniej t>zkoły, któ 
rv zachowując niejako pośrednią drogę między 
kierunkiem wychowania czysto humanistycznym 
a szkołą realna łączy właściwości -obu typów a 
lemsanieni przedstawia dla wychowanka -wielo

rakie fcuwyści. W kołach zawodowych niejedno-, 
krotnic spotkać się. teżmożjaa ze zdaniem, że wła- 

HŚnie ten typ-szkoły do łownego stopnia rozwiązu- 
ja reformy szkoły'średniej, o czem przed
CiMhpagćaft- cneein wiele u nas mówiono.

E c b a .. .
Najgorzej na wojnie wyszły nasee brum. Nie były 

na froncie, ani forcie a ranne" są okropnie i wmlokro- 
tnie. Tyle ran nie zniósłby nikt, jedynie -uraę zaazez* 
rach ityc  zne i Krakowianie, zswsze cierpiętnicy pod 
tym względem.

Można by jednak znaleźć na to radę w formie rady
kalnej terapii: .au.putacyi, trepanacy. itp. pogrucho- 
tenyeh notonów-i kamienia, a zastąpienia nowymi, 'de 

właśnie nu. robi się i iic< nasze dają idoskonały 
obraz łbu4( «Moa>anege ÓM-li; a lut - Mtainna

PnzechadzKa po jeanej.z główjiy.cn. arteryj, jp . ul. 
Szewskiej jest łekcyą równowagi, przytomności umy
słu,- gimnastyki parterowej itp., przejście zas z jednej 
■ strony na drugą grozi już- jeaoti nie zwifhniężicm nagi, 
to ■ przynajmniej- złamaniem podstawy cznozki albo 
skręceniem kręgosłupa, nie mówiąc już o obcasach i 
podeszwach — oraz droższych.

■Wobec zbliżającej sie pór deszczowej i zw; żko- 
wyeh tenden-cyj ulicznych' kałuży; dobrzebyobyło za* 
ciąć uczyć się. chodzenia.na szczudłach — jest to bar
dzo płyktyczne i doskonale działa na apetyt,

Wogoh dohrzchy było od wyczaić się od nżywa.-ia 
bruków, urządi ająe konwłRikaoyę-napowietrzną na da
liach itp., wówczas stan ich-byłby -świetny, a  -nerwy 

nasze Iwłyby stale na waKac.yach. sn.
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Odznaczenie profesora Dra Balasitsa. „Wiener 
Ztg." ogłasza. Gesarz nadał zwyczajnemu profeso- 
rowi au»trvackiego .cywilnego procesu na uniwer
sytecie we Lwowie, Dr Augustowi-'Erwinowi Ba- 
lasitsowi z okazyi ,-rzejścia na własne. żądanie w 
stały stan spoczynku, tytuł radcy dworu.

Rozwiązanie Rady miejskiej >w BąLrowej. Piszą 
do nas z Dąbrowej: Reskryptem namiestnictwa
została tutejsza Rada miejska rozwiązaną. Komi
sarzem zamianowny został znany na braku kra
kowskim Dr Berek Rappaport. Równocześnie za
mianowany został komisyonerem Wojennego Za
kładu obrotu zbożem p. Menasche Fisch, a dosta
wcą chicha dla jeńców zajętych przy obwałowa
niu Wisły p. Izrael Margullies

Za* iadamienia i komunikaty.

Jeńcy do robót-polny en. Komenda wojskowa w 
Morawskiej Ostrawie doniosła Magistratowi kra
kowskiemu, że wynajmuje jem-ów do robót pol
nych, ziemnych i przemysłowych w grapami liczą
cych najmniej 30, najwyżej 200 osób. Komenda 
wojskowa zaznacza przytem, że jeńcy rosyjscy nie 
mogą być wynajmowani do prywatnych robót w 
krajach zamieszkałych przez lud-ność słowiańską. 
Dla Galicyi wchodzą więc w rachubę wyłącznie 
jeńcy włoscy. Bliższych informaeyi w tej sprawie 
udziela Wydział 5' a Magistratu, Nr. drzwi 30, 
gdzie też interesowani zwracać się mogą.

Loterya fantowa w Krzeszowicach. W  niedzielę 
dnia 22 b. n>. odbędzie się. staraniem miejscowego 
komitetu wielka loterya fantowa, na cele Szkoły 
Protez. Początek o godz. 3. W razie niepogody 
odbędzie się w następną niedzielę. Losy po 20 hal.

, Wstęp 10 hal.
Wpisy da seminaryum nauczycielskiego męskie

go w Krakowie. Wpisy na wszystkie kursa tu
dzież do klas szkoły ćwiczeń odbędą się w bu
dynku tymczasowym przy ulicy Karmelickiej 1. 41 
w dniach 30. i 31. sierpnia r. b. między godziną 
9— 12. Egzamina wstępne na wszystkie kursa zaś 
w dniach 1., 2., 3., września.

Dyrekcya szkoły 5-klasowej wydziałowej in>. Konar
skiego zawiadamia, że wpisy uczenie odbywać się hę- 
,lą na bieżący rok szkolny w budynku szkoły św. An 
rirzejk ul. Grodzka 54, w dniach "28, 30 i 31 sierpnia 
od godz. 9 -12  przedpołudniem i od 4- fi popołudniu. 
Początek roku szkolnego dnia 1 września.

Polski Związek Niewiast katolickich w Krakowie 
otwiera ponownie z dniem 1 września 1915 r. dwie 
bursy: dla seminarzystek i dla studentów. Oołata za 
mieszkanie z calem utrzyiaaaiem ustanowiona jest na 
50 kor. miesięcznie od osoby. Zgłaszać się można o 
przyjęcie do burs do pi zewodhit ząoi j p. S. Rychlo- 
wskiej Kraków, ul. Wielop.ile Nr S.

ł t e d .k c y a  ąuazet> Kościelnej" . „MiesLeczałka Ka- 
tech. i Wych-“  Lwów, Sykateska * 1, oanrjmia, że za
mierza rozpocząć na nowi we .rrześniu r .b. wydawni
ctwo tycn pism, przerwane z powodu zajęcia Lwowa 

uprasza c nadsyłanie prenumeraty.
L aa rum II pułku Lfgfenó* petakich za czat od 

24 lipca do 11 sierpuia b. r , :
Z a b i c i  (pod Rarańczą): Borczuk Dymitr szerego

wiec, <inia 27 lipca; Karbga Antoni,-1 zer. la  fi siei 
pnia; Kolowrat ńdolf, szer. dn. - 8 - ńwpnim Jńosiec 
Karol, szer., dn. 8 sierpnia; Kowalik Stanisław, szer., 
dn. 3 b. m : Kulik Tomasz, star. żołn., 2-sierpnia; Pi
skorz Jan, szer., 30 sierpnia; Stec Józef, szer. 3 lipsa: 
^Wiez F r a n  l i-a e k , i z e r . ł-awapmat Z ie lh w k l Jan, sz ś r . ,  
4 sierpnia, zak Kazimierz, szer. 9 sierpnia.

R a n n i :  Apfehis Gustaw szer. 3 sierpnia, Bnbyło

kapral ti sierpnia; Boczek Franciszek kapral 5 sierpnia; 
Rojezyk Micnał szer. 10 sierpnia; Chabroń Jan szer.
1 «iuqtnia: 'Jzapiinski Emil - podpor. 30 npca; Gemba- 
rowski Antoni szer. 1 sierpnia: Gnilna Francis*jk 
szer. 3 sierpnia: Grunwald Zoltan szer. 5 sierpnia; Gu
zik Wineenty szer. 5 sierpnia; Jaroszek Andrzej szer. ■ 
3 scierpnia, Joachim Walenty szer. 10 sierpnia, Ka- 
łuski Franciszek uner. S ^gfefpnla, Lelek Jan szer. 5 
sierpnia: Malak Jan- "kapial 2 Sierpnia; Mozdyniewicz 
Mieczysław podopr . 8 -sierpnia: Murański Józef star. 
żołn. sanit. 29 lipca: Ostaehow-ski Jan szer. 25 lipca; 
Paehny Jan szer. 27 lipea; Pastuszek Stanisław szer.
0 sierjinia, Pleśniak Stanisław star. żołn. 1 sierpn.a, 
Ransiński Stanisław szer. 1-1 sierpnia; Rapacz Wa
lenty :izier. I I  sierpnia, Sadowski c-udwik szer. 28 sier
pnia; Sojka Antoni star. żom. 24 lipea, Szreder Adolf 
szer. 1 sierpnia: Trzciński Stanisław t zet. 2 sierpnia; 
aWszko Tyryan szer. 8 sierpnia: Wolny Floryan szeł.
1 sie~pnia: Ziemba Józef szer. 1 snerpnia; Żaba W oj
ciech szer. 11 sierpnia; Zieliński Szczepan szer. 28 
lipca.

Na szpital Bonifratrów zamiast wieńca na tru
mnę śp. :Rozalii S t r z y ż o w s k i e j. Emilia Seń- 
kowska 15 K.

NEKRO LO G IA .

J u l i a  z Tilarskich II a r a g c li i n o  w a, wdo
wa ]>o wyższym urzędniku kol. półn. zmarła dnia 
21. bm. w  -Krakowie, przeżywszy łat fi4 Pogrzeb 
odbęazie się w poniedziałek 23. bm. o goazinie 3. 
popoł. z kaplicy cmentarnej —  Nabożeństwo ża
łobne w kościele św. Floryana we wtorek o godz. 
8. rano.

Zmarli we Lwowie. D nin 4. bm. w- 80 roku ż; - 
cia Karolina swiątkiewiczow-a; dnia 6. bm. Sta
nisław kurtz, właściciel kopalni naftowych i prze
mysłowiec, w 54 r. życia; dnia 7. bm. dr. Marc eh 
Lękawski, adw'okat krajowy.

Oficerowie Polacy polegli oz polu chwały. (Z li
sty strat Nr. 241). Michał Kłodziński, chorąży re
zerw. 95 p. p. (komenda uzup. Czortków), Kazi
mierz Kłos, kadet aspir. 95 p. p., Jerzy Popiel, cho
rąży rezerw. 58 p. p. (kom. uzup. Stanisławów), 
i Wilhelm Ettlmeier, kadet rezerw. 58 p. p.

Z ia k  ■mej -korty Legkmów Dnia 19. sierpnia w 
szpitalu Nr 9 zmarł z odniesionych ran podczas w llh  
-w Królestwu Boiskiem ś. (i, Ka-unh-z Smiin, Legion? 
sta I Itrygady II pułku. Pogrzeb odbędzie się dzisiaj 
o godzinie (i popołudniu ze szpitala garnizonowego 
przy ul. Długiej. Cześć .Jego pamięci!

Stanisław Długosz, podporucznik I brygady wojsk 
polskich, poległ w bitwach na ziemi i,ul -Piskiej dnia 
t> sierpnia 1915 r. Pochowany w Samoklęskach w pow. 
lubartowskim.

REPERTUAR TEATkU nbEJSKIEGO.

W niedzielę 22 sierpnia pop.: „Niewierny To
masz", krotoohwila w 3 aktaer Cautsa: wieczór: 
„Anioł stróż".

We wtorek 24 sierpnia: „Anioł stróż".
W e śkodę 25 sierpnia: „Kawiarenka".
We czw'arteK 26 sierpnia: „Anioł stróż".

W ^dom ości kościelne.
Ośmiodniowy odpust św. Jacka. W  kościele OO. 

-Dotninikanów odbywa się odpust 8 dniowy ku 
czci S w. I a c k a O d r o w ą ż a ,  patrona Polski, 
Litwy i- Rusi. D z i ś  Suma o godz. 10 celebrowana 
przez JE. ks. Arcybiskupa S y m o n a. Nieszpory 
:> 'godz. 5. C o d z i e n n i e  przez cały tydzień pry- 
marya u grobu Świętego o godz. ti rano; suma o 
godz. 9 przed giową Świętego Jacka, wystawioną 
ku czci publicznej; nieszpory ;• o (1 7. i e n n i p o 
godz. 5, poczem Różaniec i k a z a n i e  o św. Ja
cku około godz 6 i pół, które, jak się dowiadu
jemy, mawiać liędzie O. Konstanty Mary a ilukie- 
wicz, przeor OO. Dominikanów.

W ifttaM Ści f*tp«darez«.
W sprawie akcyi uruchomienia gospodarstw 

w Galicyi wschodniej otrzymaliśmy ze strony po
informowanej następujące wiadomości:

Akeya dla uratowania zbiorów i zarządzenia 
uprawy je.iiennej, jiodjęta dotychczas, okalała się 
stanowczo niedostatecaną, a jeśli chodzi o doko
nanie żniw-, to stanowczo spóźnioną. Wskutek 
braku zupełnego inwentarer tak żywych, jak mar
twych, t, j, koni, wozów, maszyn żniwnych i t. d „ 
jak wiadomo, w najtnidniejszem położeniu znala
zły się większe gospodarstwa rolne, bo te nie 
mogą m iekać się w koniecznych wypadkach doi 
środków najprymitywniejs7.ych, jak -znoszenie sno
pów z pola rękami, lub t. p. Brak robotnika da-s 
wał się najwięcej odizuwać na większych obsza 
racli. Jednakże pomimo notorycznego braku robo
tnika i wybraniu wszystkich sił męskich do w oj
ska, nie zdobyto się dotąd na v ydanie ogólnego 
zarządzenia, by w interesie żniw, ludność wiejska 
nie była zupełnie używana do robót publicznych, 
które mogą być w całości wykonywane przez 
jeńców.

W  innych kierunkach mimo dobry ch chęci ce
chuje akcya podobna polowiczność i brak zrozu
mienia położenia rolnictwa.

Na maszyny żniwne w- niektórych okolicach 
czeka się od maja i dłużej, bo sprawy idą zwy
kłym trybem centralistycznych załatwień. Wozów 
i koni niema, a i te, które są. ulegają znów rei 
kwizycyom. Między innenii odbiera się od chło
pów konie pozostawione In przez Moskali, a tak
że konie ranne i chore, pozostawione w ciągu dd- 
v'j-otu przez własną armię. Konic tak odebrane 
Bywają w niektórych powiatach sprzedawane han
dlarzom na lieytacyach, ci zaś odsprzedają je po
dobno później na Węg-y, gdzie rzad zakupu,,-? ko
nie dla Galicyi. Go to znaczy znów wiemy, jeżeli 
się doda, że konie sprowadzone z Węgier są trzy 
razy droższe od wybrakowanyeli z wojska koni 
w Galicyi. Koniecznem by łoby dopilnowanie, aby 
konie odebrane sprzedawano znowu rolnikom, bo 
jest to wszak przeciw racyoin organizacyjnym, je
ś li . . .  nie wie prawica, co czyni lewica, i odebra 
nie jedną ręką tego, co ma dawno druga, ni? może 
znaleść u ludności dostatecznego zrozumienia dla 
konieczności administracyjno-państwowych.

Błahą też stroną akcyi są pługi motorowe, któ
rych byłoby za mała gdyby zawsze można ich 
było używać. Brak benzyny bib benzolu powodu
je, że pługów' tych może miejscami nawet zby
wać. Należy zalecać rolnikom, aby do motorów 
używali spirytusu denaturowanego po odpowie
dniej przeróbce motoru. Znaczniejszą ilość tego 
spirytusu rząd pozostawi) dla rolników, a dostar
cza go austryacki Zakład Kredytowy dia handlu 
i przemysłu, Wiedeń, IX ,I. Lic-htensteinstrasse 55.

Najkorzystniej zdaje się przedstawiać ■ akcya 
v.- pobliżu operujących armii, któTych Komendy 
idą podobno na rękę rolnikom i dostarczają im 
wozów z trenów i jeńców do roboty. Jednakże 
ta pomoc armii z natury rzeczy może być tylko 
dorywczą. Przyjścia planowej i ciągłej akcyi spo

dziewano sic skądinąd. Tymczasem sądząc z prze ' 
biegu żniw, należy przypuszczać, że i akcya od
budowy lub przynajmniej olidowy baraków tym
czasowych- zastanie lńdność v ziiriir bez aachu 
nad głową K-anLjnnem hyłoby iwłstałCDfc.dc bu- 
d-ulca z lasów rządowych i , fabryk na irredyl lub 
bezpłatnie.

Brak kredytu jest właśnie dalsza przeszkodą 
uruchomienia i odbudowy gospodarstw. Tu żąda
nia idą w kilku rt>wnbłegły'ćh łRefritokacli,' najczę
ściej żąda się feredytp na F«w/sułi odszkodowanie, 
albo na przyszłoroczne zbiory, a wreszcie kredytu 
w naturze, jak np. drzewa lub nasion, które mo
głyby być równie in natura zs rócone.

W niektórych okolicach Galicyi wschodniej po
łożenie rolników uirudnia jeszcze brak komuni 
kacyi kolejowej i niemożności nadawania przesy-J 
łek pocztowych, co sprawia, że nawet te maszyny, 
które są na miejscu, często nie mogą być użyte 
dla braku jakiejś części, której nie można spro

wadzić z faoryki. Te niedogodno*.! powiększa 
■ jeszcze nieobecność na miejscu feohowych werk- 
mistrzów i maszynistów, Ltórzyby mogli przepro
wadzać najprostsze naprawy i reperacye.

Wszystko to sprawia, że rozlegają się gło.-ty 
rozpaczliwe i wielu śle westchnienia pod adrespm 
Pras wschodnich, a nawet Węgier, gdzie, jak wia
domo. sprawy idą nieco innym trybem.

2  życia W arszawy.
->RaołNintk swrieaia.

Ciekawe roztrząsania przedsięwziął „Dzień"' 
warszawski. Świadczą one o głęboko odczutej po- 
irzehie społecznej wejścia w  siebie i W-szgCl(Stron
nej naprawy w różnych-gałęziach życia. 'Oto treść 
Pych uwag:

Waiszawa przez cały okres wojny — aż do 
Iziś, nie zmieniam swojego 'systemu życia zawsze, 
nawet w czasach zupełnie rroułudnych, prowadzo
nego ze zbyt szerokim gestem nieogiędności. Stąd 
zupełnie bezpodstawnie wyrobiliśmy sobie opinię 
miasta bogatego. Wszystko cośmy posiadali. — po
siadaliśmy drogie; —  nasze teatry i miejsca roz
rywek są w trój i czwórnasób drozsze np. od pa
ryskich, nasze restauracjo, wszelkie przedmioty 
już nie tylko komfortu, ale naw et codziennego żj'- 
ia posiadały i posiadają teiiy wygórow'ane do ma

ksimum.
A jednak, mimo to, wszystko było zapełnione, 

wszystko znajdowało chętnych nabywców, każdy 
jakny uważał sobie za punkł honoru —  bj’ć tam 
dzie jest drożej, nabjó to, na czem świec? etykie
ta wysokiej, wjgórowaucj ceny.

iMatego oszczędny Niemiec, praktyczny Fran- 
. wz, zaponiegliwy Anglik, każcłj, ktokolwiek mógł 
pow ierzchow itte poznać Warszawę, wynuoiał sobie 
przekonanie, że jest to miasto jedno z najbogat
szych w Europie.

Ekonomiści jednak i prawda stwierdzali zgo- 
l.i co innego. Warszawa jest niiLsrem pod- wzglę
dem ekonomicznym zaledwie bardzo przeciętnie 
zasóbnem. Stan uprzywilejowanych MdłSelił się 
t>łko pomiędzy kilka grup, pomiędzy ktlRaset o- 
sób - ogół jednak jest zmuszony prowaozić ży
cie z dnia na dzień, bez możności Rabezpieceenia 
swTojej przyszłości, jak ,o ez’mi cały nieomal istó-' 
tnie bogaty Zachód.

Kilka grup bogatych żjdów, kilkadziesiąt osób, 
z jiośród arystokracyi, drugie kilkadziesiąt z po- 
■sród-sfei iprzemyałowych —  oto nioonul ci n «zy»- 
cy, kiorzy są ,J»ogatą Warszawą". Skąć przeto w 
takich warunkach, wogóle ludzi pracujących, o- 
pierających swoją egzystencyę na mniej czy wię
cej skromnych zarobkach, przyjął się syatea ży
cia, dającego pozory gruntownej, trwałej zamo
żności?

Odpowiedź jest tylko jedna: z n ic  o p a t r z 
no  ś o i !

Określenie, jakie utarło się u nas, że jesteśmy 
Francuzami jto 1 nocy, jest nietrafne: Francuzi lu
bią się bawić i żyć, jak i my, ale inac ze, jak niył 
oględnie, z umiarem, z kredką w ręku. Dla nas są 
to rzeczy obce. Wszystko jedno jak, za co, co bę
dzie dalej, aby teraz było dobrze!

Tak w grancie rzeczy przewegetowaliśmy, nie 
przeży liśmy .lata, tak bez chwili zastanowienia się 
przebrnęliśmy*' ubiegły- rok wojny. Mówiliśmy tyl
ko o  eiężai/,e< ekonomicznym, ale nikt go na wła
snej skórze nie odczuł. -Zapełnialiśmy restauracye, 
teatry, mieszkania frontowe, wykupywaliśmy sto- 
.-y opłacany li na wagę złota fatałaszków, sialiśmy 
jak i przedtem na prawo i lewo nie rublami, ale 
krociową falą złota, aż stanęliśmy wobec takiego 
•nomentu. w kiórym trzeba spytać: co będzie
dalej?

Warszawa w oliwili obecnej przeżywa ciężki 
kryzys ekonomiczny, taki, który-już odbija się któ
ry w- najbliższej przyszłości odbije się bardzo po
ważnie bez wy-jątku na wszystkich.

Przemysł nasz, handel, rolnictwo, życie zarobko
we uległo l*ąćiź zupełnemu zastojowi, bądz bar
dzo znacznej redukcji. Nie Sr-tki, ale tylsiące po
zostały bez pracy, która sv, ojego biegu nie unor
muje -z dziś na jutro. Drożyzna staje się coraz 
większa, coraz bardziej zastraszająca Jeszcze ty- 
dzieii. dwa, miesiąc, a możemy się naleźć w po 
łożeniu,-które istotnie, bez obsłonek pokaże nam, 
eo tu znaczy wojna...

Na gwałt, bez zwłoki trzeba szukać źródeł ra
tunku, wynaleźć drogę, która czyni gwatowny 
skręt, z tej równi pochyłej, po Której pędziliśmy 
dotychczas na złamanie karku! Inaczej —  będzie 
źle! Radę upatrujemy tylko jedna: oszczędność. 
Oszczędność, posuniętą do możliwości ostatecz

nych granic. Na wszystkiem, na czem się da. a da 
się na wielu na wielu, bo w-iele mieliśmy nawyk*w 
i przyzwyczajeń, które dziś mszczą*- się w?koM e 
kwencyi stawiają nas w położeniu nie tylko eięt- 
kiem, ale snmtnein.

Nic wstydźmy się tak cenirtnej i bum. iar.ej wyso , 
ko gdzieindziej cnoty oszczędności. Zabierzmy się 
do niej wszyscy, poczynając ją od groszy, a koń 
czac na rublach. To jesr najpienesze, najważniej
sze wskazanif na dziś, dlatego, abyśmy mogli do
czekać tego wyczekiwanego, głeneAnegc i *»po 
wiadanego — jutra. Inaczej ppatlab' naD ono- mo
że — zdziesiątkowanycli,1 n* adolnych do dźwiga
nia tej przyszłości, jaką 'nam, taką czy inną los 
gotuje.

Tyle felietonista „Dnia?. Uwag" te v  ^ą w ał: 
„Z  teredką w -ręku". Czy i  nom, -mima defrritJicznń 
wojennycli, które wiele nas natrdfrcfy, nie prt.yda 
łoby się podobne wejście w siebie? Przynajmniej 
niektórym?

W ą j j u  w i a s i u e t u u t i u i .
Berlin, (T ; bJ.Bhu-o-Woif- 

fa donosi
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Urzędowo ogłaszpją; 21. śirTpnfa 1^15 

V -terea.

■ Nieprzyjaciół stBwił wcaśrrai'had artlna 
Połwią i na zachód od WysolŁa* LltóAżUklcgo 
ponownie gwałtowny -opór nacierającym 
wojskom austro-węgierokim Dopuścił przy
tem w wiciu miejscach do ataku na bagne
ty, a to między -innemi przy obronie wsi 
Tokary, leżątej przy gościńca do Wysoka 
Litewskiego —  (wieś tę eajśtfcuty po gw ał
townych zapasach) 'or&7 w-walce d pńnkt o- 
pftrcia koto Kłukowicz, któr;, Zajęła o pół- 
ivo'*y ttiedmłojrodzka Diechota.

Kiłkafcrotnie prt«ltUniini i przez' hlemie- 
ckie rrojska także kołu ■ Tym ianki ■odrzuce- 
ni, oprófcnil’ RosyaniCdZts rano staLOWisk* 
nad Połwą Pcofają? się w kiertfńktr odfilftka 
Leśnia.

•Pod Brześciem Litewskimi '‘ponownie za- 
cteśiniliśmy' pierścień za myk; jąp y .

Prólozctfe gdy fiprsyidiwttehi pominęli sie 
do ujścia łCczny, tidrainłH’ polny tAArszftłek 
porucznik A rz  nieprzyjaciela w-'l ‘kwfnku 

pierścienia z obu stron Mfrogi irrokwd^cej 
z Białej.

Nasze w n^dzajtuprzyctoika mostowego 
wznieetonr-tHfcftnałcisk? na -północ* od W ło
dzimierza Wołyńskiego zostało rozszerzone, 
przyczein ńasżU W ojska-wyparły'z-poła sil- 
.tiejsZe nieprzyjacielskie1 oddfeiały.

V. Ottłicyi r-scliodńiej półoZenie jest' nie
zmienione.

Zut. szefa sztabu jeneralnogo 
_________  a... .M iś L  'yM d j -pdhrofat^

■Ś

Berlin, - 2 .  sierpkia.

Wi-Mk? yiówm  -łwafte-a 'Ogłtófiia-dela’ 21. 
sterpiiia'1915: ;

Wachoan. i t m .

ró.upa wojsk generała marszałka pohiego 
ydn lrtntłanłśakg*:

V  Wilkach na wschód od Kcfw-na wzięto 
450 •j**ców do niewoli i zdobyto 5 duał.

Nfl’ połudm- od i  a i^ ffz y -
jatófelróakże z u i t r o w i ^ k . f t a i  Jksią‘ k co  
ł n ą : . s ic  ku w b o ł fo io w i.

Koło Gudel i 8tejfP zd-lłiyto lifflfn ^ sk a  
rosyjskie.

W  walkach cna Zachód -ol Tykocn.a Ro
sjanie stracHicfrlG1 hitizi H pojmanych do 
niewoli między tymi 5 oficerów, oraz stra
cili 4 karMnmy nrhrrgyfiffwe.

Armia goneram von Oalłwkza zajęła 
Bielsk i dalej n; południe stamtąd w ? i vrła 
Rosyan przez Białą.

Grupa wojsk generała marszałka pronego 
K s ięc ia  Leopolda ba\varskiego:

ł ‘onowny o|»ór n iepizyjacieła1 firzełruia- 
ik> wczoraj wieczorem i frodczas o w y . '-Nie
przyjaciel ziiawiuje się dzisiaj mrfo w <lal- 
szym odwrocie. Wzięto przeszło 1000 judzi 
do niewoli.

Grupa wojsk generała m arszałka po lnego  
von Mackensena:

Ponieważ lewe sfcreydki prtniiięńp-rlęrpo- 
za odcinek Kuterka i poza Bug w m-.ejscu, 
gdzie -wpf.fwa^uiwa,1 nkłpr*;rjanel tfktt* i 
na tym froncie w dalszym eiągii się tofa. 
Przed Brześciem Litewskim i na wsi Lód od 
Włodawy poczyniono dalsze postęp;..

Zachodni teren.

Nie ma żadnych ważniejszy*^-wyda 1%-en 

Narm lne kierownictwo W n u .

Wojna z W kUnnl ,
, 22. siemnia.

- 'Urzędowo opłateają-; 21.->4erpnia 1GJ5:
'W  IT^oM^Tibajió-śMtła' KięeRzęśe nasij-cii 

stanowisk na Tonalc i to^tyfikacyf u  wy- 
łyiiaob-1 LttvaMne - <*1 tikł.e wowma j
■poc otęikłHi Bteły-ui - ogniem.

V>Teski putic piycnoł.y. -wŁntócniop-y -precz 
bersaglierów «aLtakował-<tWTil»ofcnie*in*da- 
remnie konte Ccw ton . Tiilinnmn żart<* 
próbę oddziału aipin. w -taretńó' p jtokn 
Schluder posunięcia się do przełęczy U«rc- 
ma.

Na karynckim terenie granicznym tF%a- 
ją  dnł#j zwykło watki dzinło**e.

kdltaLrM&e ataki włoslibh '? znąJCzęych 
sii na -odemól. 4)4*r teża  by
ły  znowu bez skutku.

Atak na nasze przednie pożycye na 
Wrsic rozbił się o niewzruszona wytrzjjńa-
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łość misiĆ/dziefnej obrony krajowej t St.
Roelton naszych łu tem .

\*Tzii<i Mrrifyrfńjnt stracił niepi 7) jaciel
jj-ajmajmniej ;4na*et Ukdzi.

UizyczółeL mostowy Tolmein znajdował
się iflfe do dzisiaj północy pod bardzo grwał-
o.Hoyoi oauiem^ działowym, poczt1 ni nastą
pil\ koło Kozarsce r z t e n , a na wyżyny na- s . . *• v « » .

f-omdnre od tej ndr-jsoowośri trzy nieprzy- 
jacitl. kie wypady, które wszystkie rozbiły 
się o zat iętc męstwo naszyi h wojsk.

Także na nasze stanowiska na skraju 
płaskowzgórza Doberdo podjęli vVłosi jeden 
bezskuteczny wypad. Zresztą trwa tam i 
pod przyczółkiem mostowym (toryryj wal
ka działowa.

jedna z naszych lotniczych eskadr ob
rzuciła LMine bombami i strzałkami palne- 
mi. Wszystkie aparąty lotnicze powróciły 
nieuszkodzone.

Za»t. azefa sztabu jeneralnego v. Hflfer 
marszaldk polny porucznik.

atakiem R oz i torpedowych. 40 ludzi załogi, 
w tern dwu oficerów, z tych niektórzy cięż
ko ranni, zostali ur^i-.wani przez f is z e  ło
dzie toroylows. T izv  nasze łodzie t*.rj od< 
ce /osCaty uszKS iz< ne n  ez miny ó : yeb 

jłodzi je 111, zatonęła, je '. ;ą  osadzo.", - a 
.mieliźnie, jedną odstawiono do portu. Stra
ty nasze w ludziach są nieznaczne.

Zastępca szefa sztabu admiralieyi Behnue.

W ojna turecka.
Konstantynopol. (T. B.) Doniesienie a- 

jeneyi telegraficznej Milli Główna kwatera 
nono*- dnia 20. sierpnia. W okolicy Ana- 
*forta zaatakował mały oddział nieprzyja
cielski, jednakże cofnął Me do starych sta
nowisk. poniósłszy straty. Wzięliśmy kilku 
jeńców, \nsze wojska w Yemenłe zdobyły 
przy pomocy krajowców, miasto Lahaj i o- 
kolicę w południowym Yomenie, kióra to 
okolica od niejakiego czasu była obsadzoną 
przez Anglików. Podczas zaciętej walki, 
która trwała przez 15 godzin, mieli Anglicy 
1U0 zabitych. Zdobyliśmy czter \ armaty, 5 
karabinów maszynowych, wielką ilość ma- 
tervału wojennego. Pobity nieprzyjaciel co
fnął się i zamknął się w Adenin.

W  zatoce Rygskiej.
Nasze siły zbrojne na Morzu Bałtyckiem 

wtargnęły do zatoki Rygskiej, utorowały 
sobh lrogę przez misternie położone pole 
minowe i ►iści, kilkodniowmii ciężki,cmi 
pracam.

P r zy  po tyczkach  forpoczt.  jak ie  -io wy-  
u ią za ly .  jod na rosy jska lód/. toi]>< >towa z 

klasy . .Emir Budharski j “  została zatopioną, 
inne łodz ie to rpedowe.  m ie dzy  toini . .No 
w i k "  i w iększy okręt  z< >tałv uszk- d/one

P r zy  odw roc ie  Rosyan w i e c zo rk a  dnia 
|WJ sierpnia ku Alooiisnnd kanomerk i  ro
sy jskie  .. wueh"  i . . k o r c j e c "  po bohater
skiej walce  zatopiono ogn iem a r t\ i e r y i _ i

otwór w ścianie. Większość podróżnych była 
właśnie przy śniadainiu.

Venizelos.
Ateny. (T. B.) Depesza nadeszła%>óźnio 

na. Doniesienie ajencyi ateńskiej: Król po 
lec ił V e n i z e 1 o s o w i utworzenie gabi
netu, Przywódca większości zażądał lermi- 
nu czterodniowego, aby rozważyć położe
nie. Termin ten został mu danv.

„A rab ic“ .
Amerykanie na zatopionym „Arabie"

Londyn. (T . BA Doniesienie Biura Reutera: 
Linia okrętowa „W  ii i t e S t a r“  donosi, że 
wszyt-ey pasażerowie z wyjątkiem  ośmiu w y
ratowali się podczas zatopienia okrętu „ A r a  
I) i « '. Przywieziono ich do Quenstown. Wśród 
tvcli. którzy utonęli, znajduje się czterech A- 
merykanów.

Londyn. (T . B.) Doniesienie Biura Reutera 
z Nowego Jorku: Amerykańska prasa wyraża 
najgłębsze oburzenie z powodu storpedowania 
parowca „ A r a b i e  i oświadcza, że położenie 
stałoby s ę poważnem, gdyby przy tern stracili 
życie Amerykanie. (Uwaga Biura W olfla : Idzie 
tu najwidoczniej o tendencyjne doniesienie 
Biura Reutera, które należy przyjąć z ostrożno
ścią .

Przerażenie sfer rządowych w Waszyngtonie.
Amsterdam. (T . B.) Biuro Reutera donosi 

z Waszyngtonu, że wiadomość o zatopieniu pa
rowca „A rab ie11 przeraziła tamtejsze sfery rzą
dowe. które po ostatniej nucić spodziewały się, 
że nie zajdzie nic takiego, coby mogło pogor
szyć naprężone stosunki. Prezydent W i 1 s o n 
przez całe popołudnie i przez wieczór starał 
-ię dowiedzieć o szczegółach i nie chciał w y
razi, ‘ swego sądu. zanim nie dowie się bliż
szych szczegółów ze żp\dła urzędowego.

Śledztwo w sprawie „Arabie".
Waszyngton. (T . B./ Sekretarz stanu L  a 11- 

s i n g  po dłuższej konferencyi z prezydentem 
W i ł ;  o n e ni polecił przedstawicielowi Sta
nów Zjednoczonych w Anglii przesłuchać pod 
przysięgą tych Amerykanów, k to m  zn.ijdo- 
w iii sit na pokładzie parowca ..Arabie".

Londyn. iTel. Biura 1U  u tera) kapitan paro
wca , \rahic" opowiada, że nie j  idział łodzi 
podwodnej, lecz dopiero torpedę, zbliżającą się 
do okrętu. Miał tylko B minut czasu do npusz- 
czenia łodzi. Okręt został trafiony w części 
kotłowej, przy,'ztm  powstał niezwykle wielki

Z  Rosyr.
Upadek Modlina.

Sprawozdawcy wojenni zauważają, że zdo

bycie Modlina prze?) wojska sprzymierzone jest 
dowodem ich nienaruszonej dotąd siłyuderze- 

nia i oznacza prócz innych materyalnych i mo
ralnych korzyści także znaćzne skrócenie linii 
bojowej- a więc częściowe uwolnienie znacznej 
siły zbrojnej. Twderdza .Modlm obejmowała cy

tadelę i 20 fon ów  zewnętrznych na przestrzeni 
20 km, liczą, od wsbhodu na zachód, a 17 km 

od północy ku południowi. W  obrębie tw ierdzy 
leży 33 miejscowości, rozsianych nad Wisłą, 
Bugiem i Wkrą.

Zapatrywanie rosyjskich rzeczoznawców.

Londyn. (T . B.) ./Times1-* donosi z Petersbur
ga ]»ixl datą 19. b. m.: Rzeczoznawcy wojsko
wi wdrażają się nadal optymistycznie, chociaż 
N iem r, szybko posuwają się naprzód z Ko
wna i będą próbowali odciąć linie komunika
cyjne armii rosyjskich. które obecnie stoją na 
froncie nad Narwią i koło Brześcia Litewskie
go. Niesłychana odwaga, jaką Rosyame przy 
swoim odwrocie z Ualicyi objawili, uprawnia 
do tego optymizmu. Jeżeii niewyszkoleni i nie- 
uzbrojeni rekruci nie wahali się obsadzić rowy 
strzeleckie w obliczu nieprzyjaciela, to z pe
wnością jest powód do przyjęcia, że uzbrojone 
ni niie nie będą mogły być zniszczone.

Nadzieje ministra Poliwanowa.

juondyn. (T . B.) „D a ily  (b ron ic ie11 donosi z 
Nowego Jorku, że rosyjski minister wojny P o -  
1 i w a n o w telegrafował do dziennika „X e v  

York jWfordl", że usunięcie się Rosyan z W ar
szawy umożliwiło Rosyanom skróceniesifrontu 
strategicznego o kilkaset wiorst. Uzyskano 
przez to wzmocnienie sił zbrojnych rosyjskich. 
Siła nowego frontu i przyszła organizacya prze
mysłu i sprowadzania amunicyi stworzą wa
runki. po których należy się spodziewać szczę
śliwego przewrotu w operaeyach rosyjskich.

Biuletyn rosyjski.

Wiedeń. (T . B.) Z wojennej kwatery prasowej 
donoszą: Sprawozdania nieprzyjacielskich szta
bów generalnych. Rosya. bez daty. W okolicy 
Rygi w kierunku Jakohstiidn mc nastąpiła ża
dna istotna zmiana. Próby flotyniem ieckiej w y
łowienia min rozrzuconych u wejścia do zatoki 
ryskej zostały przez ogień naszych okrętow od
parte. W  kierunku Dźwińska odparliśmy próby 
niemieckie podjęcia ofenzY wy w nocy z 17. na 
18. sierpnia i podczas następnego dnia. W Ko- 
wnie udało się wojskom niemieckim (x> jedyna- 
stodniowych zaciętych walkach .które ich kosz
towały olluzymie straty usadowić się na lewym 
brzegu Niemna w fortyfikacvach położonych 
na wschód od rzeki Jesia. Niemcy usiłują

przejść na prawy brzeg tej rzeki, opatrzony wa
łem, gdzie jeszcze część fo rty fik ac ji pozostała 
w1 naszych rękach. Na prawym brzegu Niemna 
trzymamy wszystkie fortyfikacye. Na górn;-m 
froncie Narwi i m iedzy tą rzeką a Bugiem tiw a
ły  walk1 dalej w dniach IB. i 17 sierpnia ze 

zmiennym wynikiem. N ieprzyjaciel przedsię
wziął szczególne silne ataki na drogi prowadzą
ce z zachodu do Białegostoku i Bielska. Nad 
Bugiem w obszarze kolei Siedlce— Czeremcha 
odparliśmy nieprzyjacielską ofenzywę i przed
sięwzięliśmy udały przeciwatak, przycz’eńi zdo
byliśmy kilka karabinów maszynowych. W ob
szarze Modlina kontynuuje nieprzyjaciel swoje 
ataki zacięte na fortyfikacye frontu północne
go. przyczein -główne usiłowania Niemców 
zwrócone są na fortyfikacye. które panują nad 
koleją do .Mławy. Nad górnym Bugiem i Złotą 
Lipą i nad Dniestrem nie ma żadnej zmiany.

Wiadomości telegraficzne
„Głosu Narodu" z dnia 22. sierpnia 1915 r.

Przeciw używaniu jeńców.

Lyon. (T . B.) „L c  Progres" donosi z Havru: 
Gabinet belgijski zwrócił sic z prośbą, aby 
rząd holenderski, jako len. który wziął na sie
bie rękojmio za umowę /.awarią w Hadze, za
protestował przeciw temu, aby Niemcy uży
wały robotników belgijskich dla zapotrzebo
wania wojskowego, co sprzeciwia ię ostatniej 
umowie liagskiej. Jest p\ tanie, czy rząd ho
lenderski podejmie się bezpośrednio w Berlin.e 
tej roli.

Przeciw agentom niemieckim.

Londyn. fT . B.) Biuro Reutera donosi z W a
szyngtonu, że prezydent W i 1 s o u przyjął 
urzedownie do wiadomości skargi, że agenci 
niemieccy wykonywali w Stanach /jednoczo
nych czyny bezprawne. Generalny prokurator 
zajmuje się tą sprawą.

Monopol zbożowy w Norwegii.
Chrystyania. ('I'. B.i ś ito rtin g  przyjął usta

wę o czasowym monopolu państwowym na 
zboże.

„Dacya" w służbie francuskiej.
Paryż (T . B.). ..Temps11 donosi, iż parowiec 

„ D a c y a 11 został przemianowany na „ Y s e r 1* 
i pod flagą francuską odbył pierwszą podróż 
z ( ‘herbourgha do Cardiff. skąd po zabraniu ła
dunku węgla powrócił do Brest.

E. XIII.
Kopenhaga. Połowa załogi lodzi podwodnej! 

angielskiej E. NH L w liczbie 15 ludzi, w ten 
jeden ranny, wyratowano, innych 14 wydobyło 
zwłoki, jednego brak.

Jak zatonęła łódź U. XII.
Turyn (T . B.). j,Śtainpa" przynosi z Anko- 

ny szczegóły zatonięcia łodzi podwodnej an- 
stryackiej „I . X II. W edle opowiadania jedne
go z marynarzy włoskich. łodź torpedowa wło 
ska. która na północnym Adryatyku krążyła

w niedalekiej odległości od łodzi podwodnej 
austryackiej, zdała spostrzegła zbliżająca Się łódź.

J podwodr.ą. „U . X IT ‘. lecz spokojnie dalej p ły 
nęła i zbliżała się do łodzi podwodnej austri 
ackiej przyozem udawała- że łodzi ,.Uli X I I11 nie 
widzi. U dy na skutek manewrów łodzi tor
pedowej obie łodzie podwodne znalazły się na
przeciw' siftbie. ..i’ . X I I "  natyclimiast wyrzu
ciła torpedo, które jednakże przeleciało obok 
łodzi podwodnej wdoskiej. Następnie obiełod/.ic 
podwodne manewrowały przez 1 i pół god/.. 
aby się storpedować względnie \vynnnąć. Nie 
raz wprost były przy sobie. Lodź torpedowa 
włoska stała w pogotowiu, aby w razie pója- 
w ien.i się „U . X I I1- na powierzchni \codv. na
tychmiast strzelić. Wkońcu łódź podwodna 
włoska przez nagły manewr na lewo i wstecz 
stanęła końcem zwróconym do „U . X II" .  Dwa 
torpeda błyskawicznie przez „U . X I I ‘ wyrzu
cone, przeszły koło boku podwodnej włoskiej. 
Natomiast U. X II. został trofiony i natychmiast 
zatonął. N ikogo z załogi nie zdołano wyrato
wać. ' ; -

Nadesłane.
  Z  prawami szkol puólicznych =Ę=z

Prywatni; fiimnaz]>DiP realne XX. hjariw
w Rakowicach połączone z internatem przyj
muje zgłoszenia. Nauka rozpocznie się już 
9 września. Wpisy odbywają się w Krakowie 
w Kollegium XX. Eijarów przy ul. Pijarskiej, 
codziennie od godziny 10— 12 przed połudn.

Zakład liczy obecnie sześć klas. 
Bliższych informacyi udziela się przy wpi
sach. Na żądare dyrekeya Wysyła prospekty. 
Korespondencyę adresować do Kollegium 

Krakowskiego ul. Pijarska 2, m .

[ najlepsze pożywienie I ________
dla niemowląt, dzieci oraz rehonwalescentów po 
przebytych choro Lach żołądka i  kiszehe* 

Do nabycia każdego czasu.
ciobuą pu»z»ę i pouc-a.ąc.* lekarską tro 
szurkę ;o pielęgnowaniu dzieci dostać mo
żna w Towarzystwie Nestlego m ą :z« o ta 

dzieci, Wiedeń I , Biberstrasse 3Ca.

Przy epidemiach1 wszeikich 
chorobach zaraźliwych

najskuteczniejszy 
środtsk ochronnyGMattoniego

i e s s h i ib le rszczawa

T O W A R Z Y S T W O

W  K R A K O W IE 1079

zaw iadam ia Członków Działu ubezpieczeń na życie, k tó 

rzy  prem ie za ubezpieczenia życ iow e  opłacali za pośre

dnictwem  agencyj tegoż  T ow a rzys tw a , oraz różnych 
instytucyj finansowych, m ających sw e siedziby w m ie j

scowościach, z k tórem i kon tak t z pow odu w ypadków  

w ojennych był p rzerw any, że m ogą przy padające prem ie 

przesyłać bezpośrednio do T ow arzys tw a  w Krakowie 
(ul. Basztowa 1. 9). Na każdorazow e żądanie przesyła 

T ow arzys tw o  czek i c. k. P oc zto w e j K asy oszczędności.

Najlepszy prezent
dla polskich Legionistów i żołnierzy.
Książka do modlenia „Bóg z nami" zawierająca rady duchowne 
potrzebne żołnierzowi na polu walki, w szpitalu lub rekonwa- 
lescencyi; modlitwy w ciągu całego roku i modlitwy specyalne 
dla żołnierzy w czasie wojny i pokoju. Modlitewnik napisany 
przez Ks. Łukaszkiewicza jest aprobowany przez 2-ch Biskupów. 
Każdy żołnierz, wyruszający do bitwy, ranny lub chory, powi
nien tę książkę do modlenia posiadać. Która go pociesza i po
ucza w wolnej godzinie, podnosi i wzmacnia do nowych dzieł.
Cena oprawna w płótno tylko 60 hal.,

z zapłaconą przesyłką 70 halerzy.
Do nabycia wprost z zakładów nakładczych :

J. STEINBRENER
W  WIMPEPKU (CZECHY).

lub przez każdego księgarza i introligatora.
Poleca się należytość w markach pocztowych lub za przeka- 
gi_g_ zem nadesłać a obstalunek na odcinku napisać.

i i p i  2 K  t l

Wszelkie roboty ręczne, z zakresu szycia bielizny kościelnej -  szycia CT 
ornatów, kap, haftów złotem, oraz naprawianie starych |5̂

IH
M

fr i

w>konuje pracownia „Związku pracy polskich kobiet" pod fachowem ^  
kierownictwem, po najniższych cenach 16-21 IS l

• w Xnk«w!< atica Bracka I. t ,  I. piętro. • {f}

szat liturgicznych

| Do PrzGiioledB^li Księży, M ź B B jc h  m M t  m i  Zaktaddw i P.T. Kupców!
Podaję niniejszem do wiadomości, że dotychczas przez cały 

przeuiąg wojny wyrabiałem i wyrabiać będę nadal świece woskowe, 
półwoskowe, stearynowe i parafinowe różnej jakości i ilości po ce 
lach umiarkowanych i wszelkie udzielone mi łaskawie zlecenia wy
konuję jaknajszybciej i najstaranniej ku zupełnemu zadowoleniu 
swoich Szanownych Odbiorców.

Proszę o łaskawe pedanie mi swego zapotrzebowania, poczem natych
miast przeszlę możliwie najtańszą ofertę.

Z głębokim szacunkiem 

Fabryka świec i wyrobów woskowych

FR. SEZEMSKY
1652 B ia ła  Galicya).

e

Priwatie liman u  realne
- -  W ZAKOPANEM --
x  p r a w a m i  n k ó l  p u b l i c z n y c h  m a  k la <  i -  V I
otwiera z początkiem roku szkolnego 1915/16 tąkże 
kursa naukowe dla uczniów gimnazyów klasycznych 
od klasy I—VIII, oraz dla uczniów gimnazyum realnego 

z klasy VII i VIII.
W miarę zgłoszeń powstaną osobne oddziały równorzędne dla dziewcząt. 
Przy Zakładzie istnieje internat dla chłopców ">00 kierownictwem 
dyrektora dra J. J  a r o s  z a. — Bliższych wyjaśnień udziela Dyrekeya 
1654 Gimnazyum w Zakopanem, willa „Podlasie".

Q3 Wobec ukończenia rekonstrukcyi naszych wapienni- QQ 
GB ków możemy już obecnie dostarczać tak jak dawniej g

wapno budowlane 
wapno deiinfekcyjne 

wapno nawozowoS  wapno nawozowe CD
Q3 —  -------------- —  GD
GB w najlepszej jakości i puktua nie BRACIA K A M S L E R  @  
GO iabryka wapaa Q )
□  16Gu ar Krako la, ul. Zielona 12. g j
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NOWE WYDAWNICTWA 1

Kazania o prasie katolickiej
l  przedm ową Ks. Dra flnt. Byslrzonowshiego, Prof. Unitu. 3ag. 

staraniem Zarządu Głównego „Towarzystwa popierania 
prasy katolickiej*

wydał Ks. JÓZEF MAZUREK.

spbłka imiwmm mm, m im r.
1440 Str. I— IX +  1 -2 0 2 .

Cena egzemplarza broszurowanego 3*60 Kor<, oprawnego 
w płótno 4*60 Kor.

Można nabyć we wszystkich księgarniach.

Prześliczna statua
H N a jś w .M a r y i  P a n n y
■ ■
■ ■
■■
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Niepokalanie Poczętej
i m. 26 cm. wysoka, z aureolą oświetloną elektrycznie, a taicże 
otoczoną dookół brązowymi liśćmi winogron, w środku których 34 
miniaturowych lampek elektrycznych, niezwykła I prawdziwa ozdo

ba każdego kościoła lub kaplicy — jest do nabycia
= =  w Księgarni katolickiej — ■,

Dra Władysława Miłkowskiego
w Krakowie ul. F lo riań ska  L. 1.

CENA 1000 KORON CENA 1000 KORON
Tamże tejże wysokości i leg„z wyrobu niezwykle piękna stal ja

:: Najsł. Serca Pana Jezusa ::
CENA 50b KORON.

Wreszcie wielka 170 cm. wysoka, bogato dekorowana

STATUA 3W . JÓ Z E F A  —  Cena 5 0 0  Koron.
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Wydział krajowy galicyjski
poszukuje ru tynowauego 1G7U

Kandydaci muszą być wolni od służby w o jskow ej 
i winni odpisy św iadectw  nadesłać oraz podać warunki 

pisemnie do W ydzia łu  k ra jow ego  w  Biahęj.

Handel artykułew religijnych
pod iirm ą

STANISŁAW RAB Kraków
ul. S ła w k o w sk a  I. 4, naprzeciw Hotelu Saskiego. 
P o le c a  po cen ac h  n isk ich  w w ielk im  w y b o r z e : Kartki, listy 
polowe kartv do gry, wyroby skórkowe i galanteryjne, 
papiery lir U we o.«z przybory piśmienne. P o s ia d r  ró 
w n ież  m ed a lik i i szkapierze z w iz e ru n k ie m  M atki B oskiej C zę

s to c h o w sk ie j.

Skład fabryczny
opMoi chirupreli

. .W IS * *

M L. Dobrcwolskiegc
znajduj** się obecnie w drogueryi 
)..ud *Koinetą« przy ul. Lubicz L. 5 

w Kralow ie.

Kra isiecząznę 
damską

i bieliznę o ra z  w szelk ie  re p e ra c y e  usku
tecznia s ta ra n n ie  i trwało po nisk ich  

cenach

Wiktorya Podbielska
k r a w c z y ń i  —  K r a k ó w ,  ul. | 

S ła w k o w s k a 6,111 p schody front j

PRYWATNE

GIM NAZYUM  REALNEProf. Stanisław Jiirorskiego
mające prawa szkół publicz
nych, przyjmuje wpisy na rok 
szkolny 1915/16 do dnia 9-go 

września b. r.
Nauka rozpocznie się 10 Września
106 i R Y U E K  17.

ralirfU p «  U\mŁ
Przyjmuje zamówienia na piece 
i kuchnie kaflowe nowe i wszel 
kiego rodzaju przeróbki i repe- 
racye w Knkowle i na prowin- 

cyi, szybko i z gwarancyą.

Władfsic* WojtygF mijstr. ufl.
Kraków— Zakrzówek. lGlil

Student albo panienka
z l eDszego domu znajdzie umie
szczenie i opiekę rodzicielską 
przy rodzinie bezdzietnej od 1 
września 1915 r. Wiadomość: 
Studencka I. 6, li p., drzwi na 

lewo. 1672

Osoba iittoi.j
jbznajmiona dokładnie z gospo
darstwem domowym i wiejskim 
gospodarstwem mlecznym, ja- 
koteż kuchnią wykwintną i pc- 
jedyńczą, posiadająca chlubne 
świadectwa poszukuje posady. 
Wiadomość: Jaromin, Poselska 

Nr. 19. 1675

P o s z u k u j ę
posady :  p o n y o r a  lu b  <mT*
in a g o  w prywatnej instytucyi, 

becnie jestem na rządowej po
sadzie — wolny od służby woj 
^kowej Łaskawe zgłoszenia po 1 
S S. do Administracyi „Głosu 
6G5 Narodu*1.

Starożytności
..|■ i je  i kupuje K.SIFUARMt 
KATOLICKA 0 *ra MlLKOWSM! -.•» 
• (Ftoi yańsR.i, 1)

K t tp u fe
i siirzwiaję złoto, srebro, Dryl&utf 
Ja-ąi najtfyzszą .enę. j*. Cyan* 

kiewu z, Kraków, ultoo

Niikłudafi W ydawnictwa „Lłusii Narodu1* 8p. 7, ogran itdjmwicdjf. Rcilaktor m lpow iriL i.ilcy lionuni W uyi/yiiski. '1 nk :iim a ,,(i!u 11 .Narodu1* w K rakow ie.


